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Spotkanie kierownictw 
poznańskich 
organizacji politycznych

w dniu 12 maja br.^ w loka 
lu Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego 
odbyło się spotkanie Prezy­
dium WK SD z Sekretaria­
tem KW PZPR z I sekreta­
rzem Janem Szydlakiem oraz 
z kierownictwem WK ZSL z 
prezesem Józefem Wrońia- 
kiem na czele.

Na spotkaniu tym przewod­
niczący WK SD Franciszek 
Szmidt przedstawił przebieg 
VII Kongresu Stronnictwa De 
mokratycznego. a sekretarz 
wojewódzki Aleksander Roz- 
miarek omówił zadania Woje­
wódzkiej Organizacji Stronnic 
twa wynikające z Uchwał Kon 
gresu.

Ważniejsze problemy omó­
wione na tym spotkaniu będą 
przedmiotem specjalnych po­
siedzeń Wojewódzkiej Komisji 
Porozumiewawczej Stronnictw 
Politycznych.
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Ą gencje zachodnie doniosły w sobotę rano, że między na- 
rodowa konferencja w sprawie uregulowania problemu 

laotańskiego rozpccznie swe obrady prawdopodobnie w po­
niedziałek lub we wtorek.

*4 EM

SESJA POLSKO - WĘGIERSKA
W Warszawie odbyła się ostat­

nio XVII ses;a polsko-węgierskiej 
Komisji Współpracy Naukowo- 
Technicznej. W wyniku obrad pod 
pisano protokół, przewidujący u- 
dzielenie wzajemnej pomocy na­
ukowo-technicznej w formie prak 
tyk, konsultacji i dokumentacji.

ZE ZJAZDU FPK
Na XVI Zjeździe FPK w St.-De 

nis toczyła się w sobotą dyskusja 
nad referatem sprawozdawczym 
Komitetu Centralnego partii. 
Wszyscy mówcy jednomyślnie a- 
probowali linię polityczną partii i 
działalność jej kierownictwa.

PRZYJĘCIE NA KREMLU 
Pierwszy wiceprzewodniczący Ra

dy Ministrów ZSRR Aleksiej Ko­
sygin przyjął w sobotą na Kre­
mlu wicepremiera Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej Piotra Ja­
roszewicza.

WIZ imJUĄl V WARSZAWA BERLIN ° PRAGA
Podwójne zwycięstwo CSRS
X etap remisowy dla Polski i NIID |

Długo będą pamiętali kolarze start w tegorocznym XIV 
z kolei Wyścigu Pokoju Warszawa—Berlin—Praga. W 

tak fatalnych warunkach atmosferycznych dawno nie wal­
czyli kolarze uczestniczący w poprzednich Wyścigach Poko­
ju. Od chwili startu z Warszawy bez przerwy towarzyszy
kolarzom przenikliwe zimno

Tak samo było również w 
wczorajszym X z kolei etapie, 
prowadzącym z Karl Marx- 
Stadt do Karlovych Varów, 
dług. 107 kilometrów. Kolum­
na wyścigu wyruszyła na tra­
sę o godz. 14 w strugach de­
szczu. Stwarzało to dodatko­
we niebezpieczeństwo dla ko­
larzy na bardzo pofałdowa­
nym terenie, przez którzy pro­
wadzi trasa X etapu i licznych 
bardzo ostrych zakrętach.

Wczorajszy etap można po­
dzielić na dwie części. Pierw­
sze 90 km kolarze jadą prze­
ważnie pod górę. Dopiero po 
przekroczeniu granicy niemiec 
ko-czechosłowackiej następuje 
niezwykle ostry zjazd w kie­
runku mety. Przed startem 
wśród kolarzy panowało prze­
konanie, że kto pierwszy zdo­
ła wdrapać się na szczyt Gre- 
nee (937 metrów n. p. m.) ten 
wygra etap.

Pierwsze kilometry po starcie 
nie przynoszą nic nowego. Ko­
larze w umiarkowanym tempie w 
zwartej grupie pokonują liczne 
wzniesienia. Od czasu do czasu, 
któryś z zawodników próbuje u- 
cieczki, ale jest ona likwidowana 
z miejsca przez pozostałych kola­
rzy. Próbował Gazda, potem Pie- 
ehaczek z którymś z Francuzów 
wyskoczył do przodu ale nie przy­
niosło to żadnego rezultatu.

Pierwszy lotny finisz na 30 km 
startu wygrywa Hoehne (NRD) 

Przed Maltenem (CSRS) i Cosmą 
(Rumunia). Zaraz potem do przo­
du wyskakuje nr 49. Jest to Holen 
der Biemans. Ta ucieczka nie robi 
na nikim wrażenia i Holender nie 
naciskany przez nikogo zdobywa 
około 400 metrów przewagi.

Nie trwało to jednak długo i po 
kilku kilometrach wszyscy zno­
wu jadą razem. Przed drugim lot­
nym finiszem do przodu wyskaku­
je Niemiec Eckstein. Za nim w 
Pogoń wyrusza czwórka kolarzy.
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konferencja laoiańslca ponownie odroczona

Prowokacjom
nie ma końca

W piątek lotniskowiec ame­
rykański zbliżył się na od­
ległość około 2 mil do wybrze­
ży kubańskich w pobliżu mia­
sta Santiago. Z pokładu lotnis­
kowca wystartowało następnie 
5 samolotów odrzutowych, któ­
re dokonały prowokacyjnych 
lotów nad rejonem Siboney.

Wtargnięcie lotniskowca ame 
rykańskiego na kubańskie 
wody terytorialne i pogwałce­
nie przez samoloty amerykań­
skie obszaru powietrznego 
Kuby, jest nową prowokacją 
soldateski amerykańskiej i po­
ważnym naruszeniem norm 
prawa międzynarodowego.

i deszcz.

Są to reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego: Melichow, Kapitonow 
i Moskwin oraz Anglik Laidlaw.

Drugą premię zdobywa Eckstein 
przed Laidlawem. Jednak przewa­
ga tej piątki nad pozostałą grupą 
zmniejszała się powoli ale syste- 
matycznie.

Główny peleton wzmocnił tem­
po i gonił uciekinierów co sił. 
Nie wytrzymali tego tempa ko­
larze polscy: Królak, Jarzębski i 
Piechaczek. Odpadli oni od zasad­
niczej grupy jadąc dalej do me­
ty samotnie. Jedynie Królak zdo­
był się na 40 km przed metą na 
duży wysiłek i po uporczywym po­
ścigu dołączył do zasadniczej gru­
py-

Tuż przed granicą niemiecko- 
czechosłowacką kolejna ucieczka. 
Tym razem wyrywa do przodu 
trzech kolarzy. Anglik Hitchen, 
Węgier Megyerdi i Francuz Tro- 
lez. Niedługo cieszyli się oni 
przodownictwem. Kilka kilome-

(Dalszy ciąg na str. 8) Lipowski).
Fot. Archiwum

Głównym powodem odrocze­
nia konferencji jest stanowi­
sko Waszyngtonu, który wszel­
kimi sposobami stara się prze­
szkodzić podjęciu kroków zmie 
rzających do unormowania sy­
tuacji w Laosie. Mimo że Mię­
dzynarodowa Komisja Nadzo­
ru i Kontroli potwierdziła, iż 
faktycznie w Laosie zaprze­
stano działań wojennych, wy­
sunięto nową przeszkodę w 
postaci składu delegacji lao- 
tańskiej.

Wobec rozbieżności poglą­
dów w tej sprawie, mocarstwa 
zachodnie chcą odroczyć 
otwarcie konferencji do chwili 
przybycia do Genewy grupy 
Bouna Ouma-Nosavana oraz 
delegacji południowego Wiet­
namu, Syjamu i inicjatora kon 
ferencji, szefa rządu Kam­
bodży, księcia Norodom Si- 
hanouka.

Problemy związane z otwar­
ciem konferencji były wczoraj 
przedmiotem ożywionych na­
rad i rozmów poszczególnych 
delegacji. Współprzewodniczą­
cy konferencji, ministrowie 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego i W. Brytanii — 
A. Gromyko i Lord - Home 
— spotkali się wczoraj dwu­
krotnie — w godzinach przed­
południowych i wieczorem.

Dwukrotnie spotkali się 
także ministrowie spraw za­
granicznych Związku Radziec­
kiego A. Gromyko, Polski —

Śmierć Gary Coopera
Znany na całym świecie ak­

tor filmowy Gary Cooper 
zmarł w sobotę w Hollywood 
w wieku lat 60. Był on już od 
pewnego czasu chory na raka, 
a od kwietnia br. stan jego był 
beznadziejny.

Śmierć znakomitego aktora, 
od wielu lat cieszącego się za 
słuźoną popularnością, cenio­
nego i łubianego przez towa­
rzyszy pracy, okryła żałobą 
cały świat filmu: (PAP)

W/ krainie Gainl
...pod tym tytułem drukujemy na 
str. 6 reportaż z odwiedzin w la­
boratorium krótkometrażówek. A 
oto kadr jednego z filmów pf. 
„Przygoda w paski" w reżyserii 
A. Kruka (*(kamerę prowadzi A.

A. Rapacki, ChRL — Czen 
DRW — Urg Van Khieng.

I,

W piątek Gromyko odbył 
rozmowy z przewodniczącym 
delegacji królewskiego rządu 
Laosu ministrem Pholsena i 
przewodniczącym delegacji 
Patet Lao - Vongviehitem.

W dniu wczorajszym trwały 
również ożywione narady mię 
dzy przedstawicielami państw 
zachodu przebywającymi w 
Genewie. M. in. na przyjęciu 
u ministra spraw zagranicz­
nych W. Brytanii spotkali się 
amerykański sekretarz stanu 
Dean Rusk i francuski mini­
ster spraw zagranicznych 
Couve de Murville. W spotka­
niu uczestniczył także przed­
stawiciel Indii Kriszna Menon.

Międzynarodowa komisja 
składa pierwszy raport

A1 iędzy narodowa Komisja Nadzoru i Kontroli w Laosie 
przesłała do ministrów spraw zagranicznych ZSRR i W. 

Brytanii jako do współprzewodniczących genewskiej kon-
ferencji w sprawie Indocliin 
łn.:

„W sobotę 6 maja 1961 r. 
Międzynarodowa Komisja Nad 
zoru i Kontroli w Laosie otrzy 
mała od obu vjfpółprzewodni- 
czących genewskiej konferen­
cji z 1954 r. pismo, w którym 
obaj przewodniczący proszą ko 
misję o informowanie ich co 
pewien czas na temat prze­
strzegania zawieszenia broni 
między stronami uczestniczący 
mi w niedawnych działaniach 
wojennych w Laosie. W ciągu 
24 godzin od ri wili otrzyma­
nia tego pisma, mimo wielu 
trudności, komisja udała się 
do Laosu i przybyła tam wie­
czorem 8 maja. Od chwili 
przybycia komisja napotyka 
wiele trudności związanych z 
transportem i łącznością, jed­
nakże zdołała nawiązać przy­
jazne kontakty ze wszystkimi 
głównymi stronami w Laosie. 
Obecnie komisja może już 
przekazać obu przewodniczą­
cym sprawozdanie.

W dniu 3 maja 1961 r. komisja 
doszła do jednomyślnego przeko­
nania, że od chwili wydania roz­
kazu przez strony nastąpiło ogólne 
wyraźne przerwanie działań wo­
jennych.

Wszystkie strony zapewniły bez­
pośrednio komisję, że zamierzają 
przestrzegać rozejmu z wyjątkiem 
wypadków, jeśli ogień z ich stro-

Potwierdzenie
o wstrzymaniu ognia

w piątek na wspólnym po­
siedzeniu delegacji politycz­
nych i wojskowych legalnego 
rządu Laosu, partii Neo Lao 
Haksat i grupy Nosavana — 
Boun Ouma podjęto decyzję, 
że rokowania w sprawie woj­
skowego i politycznego uregu­
lowania problemu laótańskie- 
go odbędą się w miejscowości 
Namon.

W tym samym dniu w Na­
mon odbyło się pierwsze po­
siedzenie trzech stron walczą­
cych Laosu. Przedstawiciele 
legalnego rządu Laosu, partii 
Neo Lao Haksat i rebeliantów 
laotańskich podpisali w obec­
ności reprezentantów Między­
narodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli w Laosie wspólną de­
klarację. (PAP)

Na zdjęciu: podczas zwiedzania 
spółdzielni produkcyjnej w Zli- 
czinie ludność wita A. Zawadz­

kiego.
CAF — Telefoto

Delegacja węgierska 
u W. Gomułki

13 bm, w godzinach połud­
niowych I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka przyjął 
bawiącą od kilku dni w Pol­
sce delegację Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotni­
czej, na czele której stoi kan­
dydat na członka Biura Poli­
tycznego KC WSPR, I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego w 
Budapeszcie — Szandor Gasz- 
par. (PAP)

w 1954 r. list, który głosi m.

fiy zostanie sprowokowany lub je- 
będą zmuszone otworzyć ogień

w celach samoobrony.
Komisja uważa, iż panuje ogól­

ny rozejm de facto, i wypadki 
jego naruszenia, co do których 
napłynęły nieoficjalne skargi, al­
bo są rezultatem nieporozumień, 
albo też spowodowane 
okolicznościami, jak 
miejscowości, sposób 
zarówno regularnych, 
regularnych oddziałów 
jujących.

są takimi 
charakter 

dyslokacji 
jak i nie- 
stron wo-

W czasie wykonywania swych 
zadań komisja korzystała z pomo­
cy i współpracy szeregu władz i 
rządów. Dużej pomocy udzieliła 
komisji ambasada francuska w 
Vientiane, oddając do dyspozycji 
komisji swe środki łączności.

List został podpisany przez prze­
wodniczącego Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru i Kontroli w Lao 
sie, S. Sena. (PAP)

Allen Dulles 
ma ustąpić?

Jak donosi agencja France Pres- 
se powołując się na opinie pew­
nych amerykańskich kół politycz­
nych, szef Centralnej Agencji Wy 
wiadowczej Allen Dulles ma 
wkrótce opuścić zajmowane sta­
nowisko.

Na następcę Dullesa przewidy­
wany jest b. szef sztabu armii 
USA gen. Maxwell Taylor, obec­
nie stojący na czele powołanej do 
życia przez prezydenta Kenne­
dyego grupy roboczej badającej 
różne problemy wojskowe, jak np. 
metody walk partyzanckich, służ­
bę wywiadowczą itp. (PAP)

Ostatnie występy
Dziś o godzinie 11 w Operze poznańskiej Teatr im W. Ma­

jakowskiego wystąpi po raz drugi z „Irkucką historią’ — 
leksieja Arbuzowa. Jest to bardzo ludzka, wzruszająca hi­

storia miłości młodej dziewczyny. Inscenizacja i reżyseria 
. Ochłopkowa. W roli głównej występuje Swietłara Mi- 

zien.
Drugie dzisiejsze przedstawienie — o godzinie 19 — wy­

pełni sztuka Aleksandra Sztejna pt. „Wiosenne skrzypce”. 
' es to komedia w 3 aktach, w inscenizacji zasłużonej ar­
tystki Jeleny Zotowej. „Wiosenne skrzypce” wystawione bę- 
bą Po raz drugi, podczas ostatniego występu teatru moskiew­
skiego, 15 bm. o godzinie 19. (eh)

Praskie uroczystości 
na 40-Ieciu KPCz

W sobotę z okazji uroczy­
stości 40-lecia powstania Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji, odbyły się w całym kra­
ju wielkie uroczystości. W Pra 
dze na Zamku Hradczyńskim 
zebrało się uroczyste plenum 
Komitetu Centralnego KPCz.

Akademię zagaił członek Biu 
ra Politycznego KC KPCz, Vi- 
liam Siroky. W gorących sło­
wach powitał on przedstawi­
cieli bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych, we­
teranów ruchu robotniczego, 
przedstawicieli frontu narodo­
wego.

Następnie zabrał głos pierw­
szy sekretarz KC KPCz, An­
tonin Novotny. Po nim prze­
mawiali: przewodniczący pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR — L. Breżniew, członek 
KC FPK — Jean Bardoul, czio 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący R-dy 
Państwa — A. Zawadzki, przed 
stawiciele bratnich
Włoch, NRD, Rumunii

partii 
itd.
PAP

Święto ludzi 
żelaza i stali
VV sobotę, 13 bm., w przed- 
’’ dzień dorocznego święta 

polskich hutników — 200 tys. 
armii „ludzi żelaza i stali” od­
była się na Górnym Śląsku 
centralna akademia. Miejsce

to wielka Halaspotkania
Ludowa w Zabrzu. Zapełnia ją 
blisko 2,5 tys. pracowników 
hutnictwa żelaza, metali nie­
żelaznych, przemysłu materia­
łów ogniotrwałych.

Punktualnie o godzinie 17.30 
na salę wchodzą goście hutni- 
ków przedstawiciele naj-
wyższych władz partyjnych i 
rządowych. Witani burzą okla­
sków miejsca za stołem prezy­
dialnym zajmują: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
— przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów — Stefan Jędrychow- 
ski i I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach — Edward Gierek; 
wicepremier Julian Tokarski, 
wiceminister przemysłu cięż­
kiego Antoni Czechowicz, wi­
ceprzewodniczący CRZZ — 
Piotr Gajewski.

Uroczystą akademię otwo­
rzył przewodniczący Zarządu 
Głównego ZH — Józef Kiesz- 
czyński.

Następnie do hutników prze 
mówił S. Jędrychowski. (PAP)
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Przed Świętem 
Ludowym

W Poznaniu powstał Woje­
wódzki Komitet Obchodu Swię 
ta Ludowego, które przypada 
21 maja br. Na jego czele sta 
nąl prezes WK ZSL — Jó­
zef Wroniak. W skład Komite 
tu weszli członkowie sekreta­
riatu KW PZPR: Jan Szydlak, 
Jan Olzak, Stanisław Furgał i 
Stefan Olszowski, a z ramie­
nia ZSL — sekretarz WK Sta­
nisław Kostrzyński i wicepre­
zes Walenty Kołodziejczyk 
oraz prezes 'Woj. Związku Kó­
łek Rolniczych — inż. Tomasz 
Malinowski, a także przedsta­
wiciele organizacji młodzieżo­
wych i instytucji rolniczych 
w liczbie 32 osób.

Centralne dla naszego wojewódz 
twa uroczystości święta Ludowe­
go odbędą się w spółdzielni pro­
dukcyjnej Kurowo w pow. Ko­
ścian. W programie przewidziana 
część oficjalna — przemówienia 
przedstawicieli władz naczelnych 
i wojewódzkich, a następnie wy­
stępy artystyczne zespołów ludo­
wych Z Wielkopolski. Blisko 7 ty­
sięcy uczestników będzie mogło 
obejrzeć wystawę maszyn rolni­
czych i pokaz hodowlany, nie mó­
wiąc już o zaplanowanym kier­
maszu oraz zabawie ludowej.

Ogółem w województwie odbędą 
sig podobne uroczystości w 29 
miejscowościach. W przededniu 
Święta Ludowego zostaną zorga­
nizowane wspólne, otwarte zebra­
nia członków PZPR i ZSL. Nato­
miast robotnicy Starołęckiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych spotkają 
się z przybyłymi do Poznania rol­
nikami. (emp)

Ultrasi kpią z zarządzeń władz
Nasilenie zamachów bombowych przed rozmowami w Evian

\V rocznicę puczu z 13 maja 1958 roku, który — jak wia­
domo — wyniósł do władcy de Gaułle’a i zapocząt­

kował V Republikę, Francja znalazła się znów pod znakiem 
ultrasów. W Paryżu zanotowano 3 wybuchy bomb plastiko­
wych. z których jeden zdarzył się na dziedzińcu pałacu kró­
lewskiego przed siedzibą Ministerstwa Kultury. Spowodował 
on znaczne szkody materialne.

„Hala 61“ rzeka na pomoc

Wielki wiec w Tbilisi 
z udziałem Chruszczowa

W sobotę odbył się w Tbilisi 
Wielki wiec z Okazji 40 rocznicy 
istnienia radzieckiej Gruzji i po­
wstania Komunistycznej Partii 
Gruzji. Krótkie przemówienie 
inauguracyjne wygłosił pierwszy 
sekretarz KC KP Gruzji, W. Mża 
wanadze. Następnie wygłosił dłuż 
sze przemówienie pierwszy sekre 
tarz KC KPZR — Nikita Chrusz­
czów. (PAP) /

W Algierii pomimo ostrego 
pogotowia sił bezpieczeństwa 
przez całą noc z piątku na so­
botę rozlegały się detonacje 
ultrasowskich bomb plastiko­
wych. AFP używa nawet obra 
zowego określenia: „noc fajer­
werków”.

Ultrasi najwidoczniej kpili 
sobie zarówno z wszystkich za­
rządzeń bezpieczeństwa pod­
jętych przez władze, jak i z 
komunikatu rządowego zapo­
wiadającego użycie broni przez 
wojsko w razie potrzeby 
Świadczą o tym wybuchy 
bomb i granatów, które na­
stępowały jedne po drugich 
przez całą noc, czasem pod sa­
mym nosem żandarmerii i jej 
wozów pancernych. Znowu roz 
legał się nocny koncert wygry 
wany na garnkach, patelniach 
i gwizdkach w takt trzech sy­
lab krótkich i dwóch długich: 
Al-Ge-Rie-Fran-ęaise.

Co więcej — na jednej z ulic 
Algierii grupa żołnierzy z Le­
gii Cudzoziemskiej urządziła 
prowokacyjne pochody skan­
dując głośno hasło: „Algieria 
Francuska”.

Wybuchy nastąpiły także w 
innych miastach Algierii, jak 
w Oranie, Bonę, Sidi-Bel-Ab- 
bes. W Oranie granat rzucony 
do baru zranił 8 osób.

Równocześnie agencje Zachodnie 
opisują potężną koncentrację woj 
ska i policji w miastach, a szcze­
gólnie w Algierze, obstawienie 
kluczowych punktów miasta i bu­
dynków rządowych przez wozy 
pancerne i czołgi (jeden z zama­
chów ultrasowskich został dokona

ny właśnie tuż przy pałacu rzą­
dowym, jak gdyby w cieniu czoł­
gów), ostre pogotowie zarządzone 
w koszarach itp.

To wszystko — pisze paryski ko 
respondent PAP red. Jan Ger­
hard — wskazuje, jak ograniczo­
ne w swym zasięgu i skutkach 
są krok) podjęte przez władze na­
zajutrz po fiasku puczu general­
skiego z 22 kwietnia br. Ultrasi 
hulają nadal bezkarnie i ich roz­
wydrzenie rośnie w miarę zbliża­
nia się rozmów francusko-algier- 
skich w Evian. Usiłują oni wy­
raźnie sprowokować obecnie no­
we krwawe zajścia.

Dla wszystkich obserwatorów po 
litycznych w Paryżu nie ulega 
wątpliwości, że celem obecnej ak­
cji ultrasów, jest uniemożliwienie 
konferencji w Evian.

Dziennik „Figaro’’ zwykle do­
brze poinformowany o tym, co 
się święci wśród ultrasów* pisze, 
że akcja rozpoczęta w nocy z 12 
na 13 maja ma narastać w miarę 
zbliżania się daty rokowań w 
Evian. (PAP)

Rebelianci
zwiększają armię

Według doniesień z Vientiane, 
rebeliancka grupa Nosarana-Boun 
Ouma w Laosie wezwała do swo­
jej armii wszystkich oficerów, 
którzy służyli w wojsku w latach 
1953—1954. (PAP)

Unia Południowoafrykańska 
pod obstrzałem krytyki

Jak donosi Agencja Reutera^ 247 profesorów Uniwersy­
tetu w Capetown opublikowało deklarację wyrażają­

cą zaniepokojenie obecną sytuacją w Unii Południowoafry­
kańskiej, wywołaną rasistowską polityką rządu tego kraju.

W deklaracji tej stwierdza 
się, iż polityka rządu doprowa 
dziła do tego, że prawie wszy 
stkic narody świata występu­
ją przeciwko Unii Południo­
woafrykańskiej, że wskutek 
tej polityki Unia utraciła swe 
miejsce we Wspólnocie Bry­
tyjskiej i że powoduje ona co 
raz poważniejsze konflikty we 
wnętrzne.

Deklaracja wzywa do zorga 
nizowania spotkania czoło­
wych działaczy południowo-
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CIA, NATO i generał Challe

48 tys. dzieci wyjedzie na kolonie
W Poznaniu ok. 74 tysiące dzieci i młodzieży uczęszcza do 

szkół podstawowych i średnich. Na kolonie zaś i obo­
zy organizowane przez szkoły, zakłady' pracy, Związek Har 

cerstwa Polskiego i ZMS wyjedzie 36 tysięcy uczniów. Przyj 
mując nawet, że kilka tysięcy młodych wyjedzie z rodzica­
mi na wakacje, to jeszcze ponad 30 tysięcy pozostanie w 
mieście.

Sprawa udziału CIA w rewolcie algier­
skiej jest — jak wiadomo — poruszana 
i roztrząsana przez komentatorów mi­
mo, że zarówno Stany Zjednoczone, jak 
i rząd francuski (choć ten ostatni z du­
żym opóźnieniem) zaprzeczają wszelkim 
pogłoskom na ten temat.

Na łamach tygodnika EXPRESS z 4 
bm. ukazał się artykuł pióra Claude 
Kriefa, który stara się odpowiedzieć na 
pytanie: jak to się stało, że taki czło­
wiek jak Challe puścił się na tego ro­
dzaju awanturę?

rała de Gaulle’a („otwarcie drzwi do skomuniko­
wania Algierii przez FLN”) i o decyzji niektó­
rych generałów rozpoczęcia akcji. Oni ze swej 
strony poinformowali swych francuskich roz­
mówców o rosnącej irytacji w Stanach Zjedno­
czonych z powodu polityki generała de Gaulle’a 
i o otwartej krytyce, z jaką spotyka się on w de­
cydujących kołach NATO i Pentagonu.

Generał Challe w czasie rocznego sprawowania 
funkcji jednego z czołowych dowódców NATO, 
mógł lepiej niż ktokolwiek przekonać się o tym.

Autor artykułu stwierdza, 
pytanie znana jest już 

szyngtonie, lecz nie zostanie

źe odpowiedź na to

„Zaznaczając, że polityka de 
NATO, zdaniem amerykańskich 
raliżuje NATO i uniemożliwia 
Krief pisze dalej, że ten punkt

Gaulle’a wobec 
wojskowych „pa- 
obronę Europy”, 
widzenia zgadzał

nigdy potwierdzona
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oficjalnie. W' artykule czytamy dalej:
„Od kilku dni ambasada Stanów Zjednoczo­

nych w Paryżu zastanawia się nad poważnym za­
gadnieniem: „Czy amerykańscy agenci wyszli 
poza rolę informatorów w buncie generałów? Czy 
udzielili konkretnego poparcia (organizatorom pu­
czu) i czy dali polityczne obietnice?”.

Wysokie osobistości francuskie ni? robią z tego 
prywatnie żadnej tajemnicy: „CIA, tj. wywiad 
amerykański, odegrała bezpośrednią rolę w zama­
chu algierskim i z pewnością zaważyła na decy­
zji podjętej przez byłego gbnerala Challe’a”.

Niektórzy idą nawet dalej. W'edług nich, nie 
tylko CIA zachęcała organizatorów buntu, lecz 
również niektóre amerykańskie kola wojskowe, 
bądź to związane z NATO, bądź też bezpośred­
nio z Pentagonem...

Jakie są fakty?
Soustelle w ramach prowadzonej przez siebie 

propagandy, dokonał w grudniu 1960 r. tournee po 
Stanach Zjednoczonych. Został on zaproszony na 
obiad w pierwszych dniach tego miesiąca (7 grud­
nia) przez trzech członków CIA. Wśród nich 
znajdował się szef sekcji „operacji” CIA, tj. sek­
cji, która zajmuje się misjami lotniczymi (np. 
U-2), akcjami partyzanckimi i akcją psychologi­
czną, Richard Bissel.

W czasie tego obiadu, Soustelle rozwinął... te-

się ze stanowiskiem CIA i Challe w czasie pry­
watnych rozmów wielokrotnie słyszał, iż usunię­
cie de Gaulle’a hyłoby „przysługą wyrządzoną 
wolnemu światu”.

„Znając poczucie odpowiedzialności, ostrożność 
i ambicję generała Challe — kontynuuje Krief — 
wszyscy jego bliscy przekonani są dziś, że uzy­
skał on zachętę od swych rozmówców. W czasie 
ostatnich rozmów, jakie przeprowadził w Paryżu, 
niektórzy agenci amerykańscy powiedzieli mu po­
dobno: „Jeśli w ciągu 48 godzin wasz „technicz-
ny zamach stanu’’ nie 
limy wam poparcia”.

Wszystko odbyło się 
mieli zapewnioną co 
kańską w pierwszym

zostanie zgnieciony, udzie-

tak, jak gdyby powstańcy 
najmniej bierność amery- 
okresie. W Madrycie nie-

którzy agenci zapewniali podobno, że w wypadku 
szybkiego sukcesu, pod warunkiem, że powstańcy 
zobowiążą się do wstrzymania się od ataków prze­
ciwko Tunezji i Maroku, „w ciągu 48 godzin Ame­
ryka uznałaby nowy rząd francuski”. W czasie 
tych samych spotkań, członkowie CIA postawili 
podobno dwa pytania:

Pierwsze brzmialo: „Jaka będzie postawa naro­
du francuskiego?”, odpowiedź: „We Francji wszy­
stko zostało przygotowane, naród przełknie tę
pigułkę”.

Drugie pytanie: „Jaka będzie reakcja 
francuskiej?”, odpowiedź: „Jest ona w 
przeciwko de Gaulle’owi, w tym rćwnież 
policja”. „Blitz” zaskoczy wszystkich”.

armii 
całości 
CRS i

ży. 
on 
też 
nie 
nie

które wykładał w czasie całej swojej podró-
Większość przywódców TRA powiedział

— jest nastawiona prokomunislycznie, bądź 
jest marksistami... Niezależna Algieria jedy- 
przyspieszy załamanie się pozycji Zachodu

tylko w Afryce Północnej, lecz na całym
tynencie afrykańskim”.

Soustelle z łatwością został wysłuchany, 
on od dawna swych rozmówców. Państwo w

kon-

Znał 
pań-

stwie, CIA, zbudowane jest całkowicie na gwał­
townym i wojującym antykomunizmie. Na czele 
CIA stoi Allen Dulles, brat byłego ministra 
spraw zagranicznych za czasów generała Eisen­
howera... Dysponuje on budżetem idącym w set­
ki miliardów i nie musi składać nikomu spra­
wozdania z wykorzystania tych funduszów. Ma 
pod swymi rozkazami 10.000 agentów w Stanach 
Zjednoczonych i około 20.000 — za granicą”.

12 kwietnia w Madrycie odbyło się spotkanie 
różnych agentów zagranicznych, w którym wzię­
li udział członkowie CIA i „konspiratorzy” z pu­
czu wojskowego, przygotowywanego w Algierze. 
W czasie tego spotkania amerykańscy agenci zo­
stali podobno poinformowani o „katastrofalnych 
wynikach” ostatniej konferencji prasowej gene-

Zaledwie w 36 godzin po wybuchu puczu, Wa­
szyngton otrzymał sprawozdanie od agentów CIA, 
według którego powstanie zwyciężało i niebez­
pieczna byłaby interwencja USA przeciwko pow­
stańcom, za którymi idzie większa część armii i 
sił bezpieczeństwa, a opór de Gaulię'a może do­
prowadzić do powstania we Francji' komunizują- 
cego frontu ludowego.

Od chwili wybuchu tej afery, ambasador USA 
w Paryżu zajął się osobiście dochodzeniem w te.i 
sprawie. Jak to się stało przede wszystkim, że 
nie był on o tym informowany? Uderzające jest 
rzeczywiście stwierdzenie, że — jak się mówi — 
ambasador Hiszpanii wiedział już o wszystkim w 
piątek wieczorem i usiłował podobno skontakto­
wać się z Couve de Murville, w czasie przedsta­
wienia w Teatrz.e Francuskim.

Zaznaczając, że w chwili, gdy wybuchła rewol- 
/ta, w Algierii znajdowało się dwóch attachć woj­
skowych ambasady USA w Paryżu, Krief pisze w 
zakończeniu: „Mimo wszystkich oficjalnych za­
przeczeń, głębokie poruszenie istnie’e zarówno 
w Paryżu, jak i w Waszyngtonie... Pewne jest 
teraz, że generał Challe liczył na poparcie wy­
wiadu amerykańskiego...”.

afrykańskich, reprezentują­
cych ludność wszystkich ras 
zamieszkujących ten kraj w 
celu przygotowania i zwoła­
nia konwencji ogólnonarodo­
wej.

W oddzielnym oświadczeniu 
złożonym przez rektora Uni­
wersytetu w Capetown, prof. 
J. Duminy’ego i przez wice­
rektora D. Inskipa stwierdza­
ją oni, iż Unii Południowo­
afrykańskiej groai katastrofa, 
jeśli nie zmieni radykalnie 
swej polityki w stosunku do 
ludności murzyńskiej i koloru 
wej. Również ci dwaj profe­
sorowie za jedyną drogę roz­
wiązania najbardziej palących 
i trudnych problemów Unii 
uważają zwołanie konwencji 
ogólnonarodowej z udziałem 
przedstawicieli wszystkich ras.

*
Ogólnoafrykańska Rada Narodo 

wa wystąpiła z apelem do wszy­
stkich obywateli Unii Południo- 
woafrykańksiej — Afrykańczy- 
ków, Hindusów i „białych” — 
wzywając ich do strajku i bojko­
tu uroczystości związanych z pro 
klamowaniem Republiki Południo 
woafrykańskiej w końcu bieżące­
go miesiąca. (PAP)

Gagarin zbyt wielkim 
konkurentem 
dla Kennedyego

Dziennik „Izwięstia” z 13 
bm. komentując wiadomość 
Agencji France Presse, że Zjed 
noczenie Przedsiębiorców Prze 
mysłu Lotniczgo Francji cof­
nęło zaproszenie skierowane 
do majora Jurija Gagarina, by 
przybył na obchody „Dnia 
Kosmosu” który odbędzie się 
31 maja w Paryżu, pisZ(&:

Jeśli dawać wiarę temu, co 
podaje Agencja France Presse, 
to organizatorzy wystawy lot- 
niCgej w Paryżu postanowili 
cofnąć zaproszenie wysłane 
Gagarinowi dlatego, że wizyta 
radzieckiego kosmonauty zbie­
głaby się z pobytem w Paryżu 
prezydenta USA Kennedy’go.

Co więc sprowadziło w tani 
kłopot niektóre odpowiedzial­
ne osobistości w Paryżu? Czy 
nie obawiają się oni, że 
uwaga szerokiej publiczności 
francuskiej zwrócona będzie 
nie na gościa zza oceanu lecz 
na gościa ze Związku Radziec 
kiego?

Jak się wydaja — byłby on 
dla władz francuskich niepo­
żądanym gościem. Toteż władze 
francuskie decydując się w 
imię „jedności atlantyckiej” 
naruszyć pewnte elementarne 
normy uprzejmości i zasady 
logiki, oddają złą przysługę 
i samym sobie i swoim sojusz 
nikom amerykańskim. (PAP)

Dla tej grupy młodych wła­
śnie zorganizuje się harcerskie 
lato — tzw. „Hala 61“. Obejmie 
ono w Poznaniu 10 tys. dzieci, 
które pod opieką instruktorów 
będą mogły pożytecznie i we­
soło spędzać wolny czas. Pro­
gram zajęć obejmie gry i żaba 
wy, biwaki i wycieczki, pozna 
wanie techniki budowy balo­
nów i samolotów, pomoc na 
polach itd. Te formy zajęć 
praktykowane już w zeszłym 
roku zdały egzamin na „piąt- 
kę“.

Organizatorzy: Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskie 
go, Inspektorat Oświaty Prezy 
dium RN m. Poznania, Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci i 
Związek Harcerstwa Polskie­
go wprowadzą w tym roku 
nową formę zajęć tzw. placów 
ki wczasów7 letnich. Będą to 
stałe punkty przy szkołach, 
świetlicach zakładowych lub 
w bazach namiotowych. Pla­
cówki te będą także prowadzić 
dożywianie młodzieży.

Prezydium DRN Jeżyce ma 
zamiar urządzić nad Rusałką 
bazę namiotową, w której u- 
mieszczone będą 3 warsztaty 
modelarstwa: szkutniczego, lot 
niczego i motoryzacyjnego. Wy 
da je się, że ta forma zajęć 
przyjęta zostanie z radością 
przez młodych tym bardziej, 
że baza, mieścić się będzie nad 
jeziorem.

„Hala 61” jest akcją społe­
czną, nie korzysta z żadnych 
kredytów państwowych. Dla­
tego organizatorzy liczą na to,

Wieczór poetycki 
syna Ziemi Warmińskiej

Jak gdyby wstępem do Ty­
godnia Ziem Zachodnich był 
wieczór literacki, syna ziemi 
warmińskiej, Feliksa Marii No 
wowiejskiego, plastyka po­
znańskiego i poety, który od­
był się ostatnio w Klubie „Mo 
zaika” przy Starym Rynku.

Autor w szeregu wierszy, 
pełnych głębokiego przywią­
zania do ziemi rodzinnej, sła­
wił jej piękno i bohaterstwo 
ludu warmińskiego.

Ekspresję utworów poety 
podkreślała recytacja artystki 
dramatycznej B. Freytażanki. 
Autora i wykonawców części 
muzycznej wieczoru nagrodzo­
no długotrwałymi oklaskami.

(fh)

Wystawa prac 
plastyków-amatorów

W dniu jutrzejszym w Domu 
Kultury Kolejarza o godz. 18 o- 
twarta zostanie — jako jedna z 
kolejnych imprez Wielkopolskie­
go Festiwalu Kulturalnego — wy 
stawa prac plastyków amatorów. 
Będzie ona eksponować około 200 
prac, których autorami są pla­
stycy amatorzy z Poznania i wo 
jewództwa. (w)

INFORMUJEMY
Zarząd Okręgu ZBoWiD organi­

zuje, z okazji przypadającej 17 
rocznicy walk o Monte Cassino 
14 bm. o godz. 10 w auli Liceum 
Ogólnokształcącego im. M. Ka­
sprzaka, ul. Strzelecka 10 „Pora­
nek wspomnień”.

Dziś o godz. 19 w lokalu CBWA 
(Odwach — St. Rynek), na wys­
tawie form użytkowych, odbę­
dzie się spotkanie z artystą-pla- 
stykiem, architektem wnętrz — 
Witoldem Gyurkowichem.

MPK zawiadamia, że dziś od 
godz. 3 do 9 zostanie wstrzymany 
na odcinku Rataje — Starołęka. 
ruch tramwajowy. Natomiast w 
tych godzinach kursować będą do 
Rataj autobusy linii Minikowo, 
Marlewo i Piotrowo.

Zespół Zapobiegawczo-Leczni- 
czy dla studentów zawiadamia, 
że badania lekarskie kandydatów 
na wyższe uczelnie (maturzystów 
z lat ubiegłych) tozpoczną się 15 
bm. o godz. 10 w Siedzibie Zespo­
łu, Al. Stalingraozka 24.

Państwowa Podstawowa Szko­
ła Muzyczna im. H. Wieniawskie 
go zawiadamia, że rekrutacja dzie 
ci do klas pierwszych trwa do 
końca bm. Zgłoszenia należy kie 
rować do PPSM, ul. Zwierzy­
niecka 20.

Klub Wolnej Myśli (ul. Woźna 
12) zaprasza w poniedziałek, go­
dzina 18 na naukę gry w szachy.

że ich wysiłek znajdzie popar 
cie w społeczeństwie. Oczeku­
ją na pomoc tak zakładów pra 
cy jak i mieszkańców, którzy 
1 czerwca w zbiórce ulicznej 
będą mogli zasilić kasę „Hali”, 

(jk)

Odczyt 
lektora KC PZPR

Komitet Wojewódzki Pol 
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zawiadamia, że 
16 bm. o godz. 18 w sali 
konferencyjnej KW lektor 
KC PZPR — Bolesław Wój 
cieki, redaktor „Trybuny 
ludu”, wygłosi odczyt 
na temat „O imperializmie 
zachodnioniemieckim”.

Na odczyt ten Komitet 
Wojewódzki PZPR zapra­
sza lektorów KW, aktyw 
partyjny i społeczny, (na)

Odznaczenia
w „ALCO“

Ostatnio Rada Państwa przy 
znała kilku pracownikom Poz 
nańskich Zakładów Elektro­
technicznych „ALCO” odzna­
czenia państwowe za wybitne 
osiągnięcia ekonomiczne i tech 
niczne w rozwoju przemysłu 
akumulatorowego.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali 
wczoraj naczelny dyrektor za­
kładów Antoni Rakiewicz i je 
go zastępca do spraw technicz 
nych — mgr inż. Jerzy Szme- 
ja.

Złotymi Krzyżami Zasługi 
zostali odznaczeni: inżyniero­
wie: Tadeusz Kępiński i Jan 
Jędrusiak, mgr Jarosław Zie- 
leziński, brygadzista — Włady 
sław Korytowski, nastawiacz 
— Ignacy Berchert i ślusarz 
narzędziowy — Jakub Kasier- 
ski.

Srebrne Krzyże Zasługi o- 
trzymali robotnicy: Franci­
szek Borowiec i Jan Majch­
rzak. (ch) _ _

--------- -

Dziś koncert
w Klubie Wolnej Myśli

Dziś, o godzinie 18 w Klu­
bie Wolnej Myśli, ul. Woźna 12 
I ptr. odbędzie się koncert w 
wykonaniu absolwentów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej. W programie usłyszy 
my — arie i pieśni w wykona­
niu Teresy Bogdanowicz i Wła 
dysława Wdowickiego oraz so 
lo fortepianowe — Hanna Bu 
rzyńska i akompaniament —■ 
Wanda Głowińska. (na)

Kiermasz książkowy 
w Parku Kasprzaka

Dziś, w Parku Kasprzaka, o 
godz. 15 odbędzie się wielki kier 
masz książkowy. Natomiast od 
godz. 16 w muszli występować hę 
dą amatorskie zespoły estrado­
we oraz orkiestry.

Organizatorami tej imprezy są! 
Wydział Kultury Prezydium RN 
m. Poznania oraz dyrekcja „Do 
mu Książki”, (na)

Przerwa 
w dostawie prądu

W związku z kapitalnym remon 
tern linii energetycznej w Nara­
mowicach ■ Umółtowie nastąpi 
wyłączenie prądu dla ulic: Je­
ziornej', Pszczelnej, Naramowic- 
kiej, Bożydara, Bożywoja, Rado- 
jey'skiej, Burysława, Bożymira, 
Bbgumiła, Boranta, Rubież, Boi- 
ka, Jasnej Roli, Sarmackiej, 
Dworskiej i Lechickiej.

Wyłączenia następować będą po 
cząwszy od 15 bm. w godz. od 7 
do 15. Remont przewidziany jest 
na okres 3 miesięcy, (na)

Zgubiono znaleziono
13 bm, przed południem w skle 

pie MHD nr 75 przy pl. Wolności 
10 (Sam) grupa Czechów bawią­
ca w Poznaniu, pozostawiła port 
monetkę plastikową z zawarto­
ścią czeskich koron i złotych poi 
skich. Zgubę odebrać można u 
kierownika sklepu, (i)
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Bogusław Kogut — poeta, prozaik i publicysta. 
Urodzony 2 września 1925 r. w Klęczanach ńa 
Rzeszowszczyźnie w rodzinie małorolnego 
chłopa. Naukę w szkole średniej rozpoczął 

przed drugą wojną światową w Bydgoszczy, tamże 
zdał maturę w r. 1947, po czym studiował polonisty­
kę w Poznaniu. W czasie okupacji należał do Bata­
lionów Chłopskich na Rzeszowszczyźnie. W latach 
1957—60 był posłem na Sejm Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Od roku 1946 publikował utwory literackie w cza­
sopismach. Wydał 2 tomy wierszy: „Dom ocalony” 
i „Kamienie w bruk”; dwa zbiory nowel: „Na krecim 
tropie” i „Módl się za nami”; 3 powieści: „Zbunto­
wani”, „Zawieja”, „Rudy Mojżesz” oraz tom krytyk 
pt. „Własne i cudze”. W roku 1954 otrzymał nagrodę 
literacką Ziemi Rzeszowskiej, r. 1955 nagrodę t*ie-

w r.

^07^5^ ^aaufy

1960 nagrodę literacką

IV ostatnich latach namnożyło się ich sporo. Są 
to osobnicy niezwykle pracowici. Jak owe pszczół 
ki, które w sprzyjających warunkach fruwają z 
kwiatka na kwiatek. Przedsiębiorców’ rolnych nie 
brak w żadnym województwie i w żadnym powie­
cie, spotykamy ich często w poszczególnych gro­
madach i wsiach. Przyjeżdżają często własnymi sa 
mochodami, a już co najmniej motocyklami z 
miast i miasteczek. Wyrastają w specyficznym kii 
macie, którego przyczyn jest kilka.

Kto to ci przedsiębiorcy? — 
zapyta niewtajemniczony 

czytelnik. Skąd się biorą, w ja 
kich warunkach się rodzą?

Wyobraźmy sobie, że rolni­
ka spotkał wypadek losowy, 
uniemożliwiający mu dobre 
prowadzenie gospodarstwa — 
zjawia się przedsiębiorca, bie­
rze rolę w dzierżawę i eksploa 
tuje ją jednostronnie, dla wy­
ciągnięcia maksymalnego zy­
sku. Starych rodziców opuści 
ły dzieci dorosłe, pozostawia­
jąc ich na gospodarstwie, któ­
rego wzorowość i intensyw­
ność stoi pod znakiem zapyta­
nia — zjawia się przedsiębior 
ca, bierze rolę w dzierżawę 
itd.

Pozornie wydaje się, że owi 
przedsiębiorcy spełniają pozy­
tywną rolę. Zagospodarowują 
przecież ziemię, kontraktują 
różne rośliny przemysłowe lub 
ogrodnicze, dostarczają towa­
ry na rynek. Nie można jed­
nak zapominać, że rzucając 
się na najbardziej dochodowe 
uprawy, nie uwzględniają pło 
dozmianów i racjonalnego na­
wożenia gleby. Skutek jest ten, 
że po trzech latach ziemia 
przestaje w ogóle rodzić. Wte­
dy przedsiębiorca ją rzuca i 
jedzie do innego powiatu szu­
kając nowego źródła zysku.

I tak przeskakują z powiatu 
80 powiatu, tam gdzie ich je­
szcze nie znają. W ślad za ni­
mi idzie krzywda ludzka i jeż 
dżą pracownicy finansowi róż 
nych rad gromadzkich i po­
wiatowych, usiłując zabezpie­
czyć należności państwowe. 
Przedsiębiorca zaś tak się u- 
miejętnie zabezpiecza, że egze 
kutorzy jakoś nie widzą sa­
mochodów i innych urządzeń 
^użytku kulturalnego”. A za­
ległości na kontach rosną z ro 
ku na rok...
powiedziałem, że w ślad za 

przedsiębiorcami idzie 
krzywda ludzka. Skąd ona się 
bierze, w jakich warunkach 
powstaje? Dość prosta odpo­
wiedź. Przedsiębiorcy tego ty­
pu znają się na rolnictwie jak 
ślepy na kolorach. Posługują 
się więc siłą najemną. Zatrud 
niają ludzi, którzy na planta­
cjach pracują za nich — sie­
ją, uprawiają, pielęgnują, zbie 
rają. Przedsiębiorca podjeżdża 
samochodem, wywozi i sprze­
da je wyprodukowany przez in 
nych towar. Za robotę płaci 
laliczkami...

Stare zjawisko wyzysku czło 
Wieka, ale metoda poniekąd

nowa. Żeby nie być gołosłow­
nym przytoczę tutaj wyjątek 
z listu, jaki swego czasu wply 
nął do redakcji z Radzewic w 
powiecie poznańskim. W liś­
cie tym czytamy:

„Zona moja i dwie sąsiadki pra 
cowały u jednego gospodarza — 
Rufina Wojciechowskiego, który 
mieszka w Poznaniu, a objął go­
spodarstwo w Trzykolnych Mły­
nach w powiecie śremskim. Pra­
cowały w dni powszednie, a czę­
sto w niedzielę i święta, od 20 
maja do 15 września ubr. Przez ca 
ły czas tylko zaliczkował i obiecy­
wał, że zapisze do ubezpieczalni. 
Teraz już minęło kilka miesięcy i 
reszty należności nie możemy się 
doprosić. Zonie mojej, Marii No­
wackiej należy się 1.100 zł. Lu­
dwice Grządzielowej 950 zł i Alinie 
Tworowskiej 200 zł”.

Po szczegółowym wyliczeniu 
pretensji finansowych trzech 
pracujących kobiet, autor listu 
na zakończenie pyta: „Czyż 
tak może być, aby robotnik w 
Polsce był tak srogo krzywdzo 
ny, uważam, że nie”. My jeste 
śmy tego samego zdania. Prze 
prowadziliśmy rozmowę z p. 
Rufinem Wojciechowskim. Po 
twierdził on nasze przypusz­
czenia co do charakteru przed 
siębiorstwa, jego kierunków 
ekonomicznych i uprawowych. 
Zobowiązał się naprawić krzy 
wdę w ciągu czterech tygodni 
— naprawił częściowo. Zainte­
resowane kobiety otrzymały 
do 20 kwietnia br. tylko 750 
zł. A gdzie reszta, wynosząca 
jeszcze 1.500 złotych?TłLT związku z tą i wielu po 
’ ’ dobnymi sprawami, obra 

zującymi stosunki na wsi, na-

suwają się nieodparcie dwa 
wnioski:

Pierwszy dotyczy gromadz­
kich rad narodowych, muszą 
one uważać na wszelkiego ro 
dzaju przedsiębiorców rolnych 
rekrutujących się z miast. Ota 
czać ich ściślejszą opieką i po­
magać w prawidłowym gospo­
darowaniu na roli. Tacy przed 
siębiorcy nie mogą ujść z pola 
widzenia agronomów gromadź 
kich, którzy powinni pilnować, 
aby nie zostawiano w groma­
dzie ziemi wyjałowionej, zde­
wastowanej, wyeksploatowa­
nej do najwyższego stopnia.

Drugi wniosek dotyczy Zwią 
zku Zawodowego Robotników 
Rolnych. Wydaje się bowiem, 
że ten Związek nie może być 
tylko rzecznikiem interesów’ 
robotników, zatrudnionych w 
uspołecznionych instytucjach i 
przedsiębiorstwach. Przedmio­
tem zainteresowania działaczy 
związkowych powinni być tak 
że robotnicy (ce) stale lub se­
zonowo zatrudniani u gospo­
darzy i różnych prywatnych 
przedsiębiorców rolnych. Prze 
cięż ta kategoria robotników 
nie posiada innego rzecznika 
związkowego.

I ostatnia uwaga — wydzia 
łom rolnictwa prezydiów rad 
narodowych pod rozwagę. Zie 
mie uprawne, o jakich mowa 
wyżej, należałoby oddawać w 
zagospodarowanie kółkom rol­
niczym lub sąsiednim spół­
dzielniom produkcyjnym, a nie 
takim „pożal się Boże” fachów 
com.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

gkz.—22
Fabryka w Gorkim przygotowu­
je produkcję nowego samocho­
du „Gaz-22”. Samochód fen o 
nazwie „Uniwersał” ma posia- 

silnik o mocy 70 KM oraz 
metalową karoserię „Combi". 
Na zdjęciu: doświadczalny mo­

del samochodu „Uniwersał”.

—- Nazywam się Helena M. 
— oświadczyła dziennikarzo­
wi drobna, szczupła blondyn­
ka i szybko dodała. — Może 
pan zechciałby mnie wysłu­
chać? Już nie wiem do kogo 
mam się zwrócić...

Po tym wstępie dziennikarz 
usłyszał przerażającą opo­
wieść. Nie wszystkie zawarte 
w niej dane można było 
sprawdzić. Reporter nie ma 
przecież ani uprawnień, ani 
kwalifikacji prokuratora i bie 
głego z zakresu księgowości.

Dziennikarskie dociekania 
pozwoliły jednak ustalić, że 
szereg faktów znajduje po­
twierdzenie w relacjach świad 
ków i dokumentach.

Nie tylko pracownikO oczątek smutnej historii 
sięga roku 1953. Zarów­

no w ówczesnym MHD „Art. 
Włókienniczymi i Obuwiem" 
jak i powstałym później MHD 
„Art. Obuwniczymi” działo się 
źle. Najbardziej drastyczne 
wydarzenia to 22b tys. zł man 
ka w „Domu Dziecka", 200 
tys. zł manka i towary obce

Fot. — CAF

racką m. Poznania, 
WRN w Poznaniu.

wartości 200 tys. zł w sklepie 
przy ul. Warszawskiej, pod- 
nałenie tegoż sklepu i pow­
stanie strat w wysokości po­
nad 600 tys. zł, ćwierćmilio- 
nowy niedobór w sklepie 
przy ul. Dzierżyńskiego (tam­
że — towary obce za 72 tys. 
zł, 274 tys. zł straty wynikłej 
ze złego składowania obuwia, 
ujawnienie obuwia wątpliwe­
go pod względem jakości 
symboli i cen na kwotę 544 
tys. zł) wreszcie manko i to­
wary obce wartości ok. 300 
tys. zł w sklepie przy ul. Gło­
gowskiej. Powtarzam — to tyl 
ko niektóre fakty z lawiny 
najbardziej drastycznych zda­
rzeń. Czy winę za nie pono­
sili wyłącznie kierownicy skle 
pów?

Odpowiedź przecząca zawar 
ta jest m. in. w wyrokach są­
dowych. I to nawet Sądu Naj­
wyższego.

Przykład. Za 226 tys. zł 
manka sąd skazał oskarżone­
go tylko na 1,5 roku więzie­
nia. Dlaczego? Bo nie tylko 
oskarżony był winien. Oto 
fragment uzasadnienia wyro­
ku:

„...kierownictwo 
w której ujawniono 
dyrekcja MHD 
red.) przyczynili się

placówki 
manko i 

(podkr. 
brakiem

kontroli, nieudolnością orga­
nizacyjną, lekceważeniem za­
sadniczych obowiązków admi­
nistracyjnych i brakiem tros­
ki o mienie społeczne do ogól­
nego zamieszania w gospodar­
ce magazynowej..."

Etykietki
w MHD „Art. Obuwniczy- 

’ mi" obok wielu rozmai­
tych praktyk lubowano się w 
etykietkach. Helena M. otrzy­
mała trzy: intrygantki, wa-

(Ciąg dalszy na str. 4)

Więc to było chyba dwanaś­
cie lat temu, kiedy Seweryn 
zobaczył tego człowieka po raz 
pierwszy. Sam wtedy nosił 
mundur bez dystynkcji ale z 
wyraźnymi śladami oficer­
skiej przeszłości, mundur, któ 
ry odróżniał jego nosiciela od 
reszty tłoczących się w pocią­
gach obywateli, tych co to woj 
nę przeżyli, długą sześciolet­
nią wojnę, nie wziąwszy do 
ręki karabinu. Była jesień i 
zmierzch zapadał rychło. Roz­
walone budynki dworca, ob­
rośnięte drewnianymi barecz- 
kami, okopconymi i przed­
wcześnie postarzałymi, przy­
pomniały Sewerynowi dziecin­
ne wyobrażenia o trzęsieniu 
ziemi. Klęska nad klęskami 
która dzięki Bogu, nie dotknie 
nigdy naszego kraju, jako że 
leży on poza strefami podziem 
nych wstrząsów.

Ksiądz, chyba z dziesięć lat 
starszy od Seweryna, więc 
jeszcze młody, był bardzo nie­
śmiały, dłonie ledwo wystają­
ce z długich rękawów sutan­
ny trzymał na kolanach i nie 
spoglądał na riikógó, nie mó­
wił nic i nie ruszał się wcale^ 
jakby był nieobecny. Dopiero, 
kiedy ten człowiek stanął w 
drzwiach przedziału i powie­
dział, że prosi szanownych 
państwa, bo ma czworo dzie­
ci, ksiądz się poruszył i gme- 
rając powoli w zakamarkach 
swego ubioru popatrzył na Se­
weryna w osobliwy sposób, na 
pewno nie z wyrzutem, ale ze 
zdumieniem. Seweryn zawsty­
dził się tego, że nie ma czwor­
ga dzieci, że posiada obie rę­
ce całe i zdrowe, a tamten w 

' powstaniu stracił lewą, może 
i i tego, że jego mundur jest 
j prawie galowy, gdy płaszcz

Z drugiej strony powstańczej barykady

sukienny stojącego
drzwiach wyglądał,
płaszcz jeniecki.

Wielu ludzi, przeważnie 
dych, chodziło wtedy w 
cerskich, podoficerskich i

w 
jak

mło 
ofi- 
żoł-

yłoby zwężeniem tematyki hi­
storii III Powstania Śląskie­
go, gdybyśmy poprzestali na 
emocjonalnych jego pierwiast 

kach — podkreślaniu zrywu uczuć 
narodowych ludu górnośląskiego lub 
opisie przebiegu walk, a pominęli tło 
społeczno-polityczne. Wyrazistość 
jego szczególnie silnie uwydatniła się 
obecnie po 40 latach.

„Armia powstańcza — jak pisze we 
wspomnieniach swoich uczestnik Po­
wstania Śląskiego Paweł Dubiel — 
była w całym tego słowa znaczeniu 
armią ludową, złożoną z górników, 
hutników, robotników fabrycznych 
chłopów małorolnych i fornali dwor­
skich. Natomiast po stronie niemiec­
kiej w „Selbstschutz Oberschlesien” 
znaleźli się przedstawiciele możniej­
szych rodów arystokratycznych, jak 
hrabiowie Strachwitz, Scheinitz, Rot- 
kirch, Freiherr Raibnitz, Eberhard i. 
wielu, wielu innych. A dalej syno­
wie fabrykantów, akademicy, urzęd­
nicy i oficerowie zawodowi”.

Trzon sił niemieckich tworzyły: ba­
warski korpus „Obęrland” i Górno­
śląski Korpus Ochotniczy (Oberschle- 
sische Freiwilligenkorps), w którego 
skład wchodzili Niemcy, walczący z 
Armią Czerwoną w krajach bałtyc­
kich w 1918—19 roku i różni kontr­
rewolucjoniści, walczący z proletaria­
tem niemieckim na ulicach Hambur­
ga, Berlina, w Nadrenii, Westfalii i 
Bawarii.

Podczas gdy po stronie polskiej nie 
było prawie oficerów (bo zaledwie 80

na początku powstania, a pod jego 
koniec na 42 tysiące ochotników — 
200), w szeregach niemieckich był ich 
nadmiar, i to tak duży, że istniały 
całe kompanie oficerskie. Oddziałami 
polskimi z konieczności dowodzili tu 
i ówdzie robotnicy i chłopi, którzy 
zaprawę wojskową otrzymali jako 
poborowi w armii pruskiej.

Zarysował się więc w IH Powsta­
niu Śląskim wyraźnie klasowy cha­
rakter stron polskiej i niemieckiej. 
Obszarnicy i oficerowie pruscy wal­
czyli przeciwko robotnikom i chło­
pom polskim.D otwierdza to zresztą w publikacji 
* swojej niemiecki głównodowo­

dzący gen. Hófer w książce pt. „Ober- 
schlesien in der Aufstandszeit” (Gór­
ny Śląsk w czasie powstania) wyda­
nej w 1938 r. Autorowi chodziło o wy­
kazanie ciągłości niemieckich forma­
cji wojskowych, walczących z po­
wstańcami polskimi z ruchem naro- 
dowo-socjalistycznym.

„Pierwszy opór przeciwko po­
wstańcom — pisze gen. Hófer — zor­
ganizowała miejscowa arystokracja 
ziemska i byli oficerowie. Później z 
najróżniejszych stron Rzeszy napły­
nęły formacje Orgesch, Jungdeutsch, 
Stahlhelm i oddziały akademickie. Ci 
patrioci niemieccy żywili płomienną 
nienawiść do Ślązaków polskiego po­
chodzenia, jak również do Żydów. 
Poszczególni ochotnicy i całe oddzia­
ły zapowiadały głośno, że wymordują 
wszystkich Żydów na Górnym Ślą-

sku. Niektóre formacje występowały 
pod wielkimi chorągwiami i różnymi 
emblematami ze swastykami”.

A na innym miejscu autor tej książ­
ki pisze: „Spośród różnych for­

macji wojskowych wyróżniły się kor­
pusy ochotnicze — Freikorps. Z osobą 
dowódcy wiązało ich poczucie dyscy­
pliny. Ponieważ jest ono również pod­
stawą ruchu narodowo-socjalistycz- 
nego, przeto te korpusy ochotnicze 
stały się poprzednikami i promotora­
mi tego ruchu”. Tak więc do walki 
z proletariatem Śląska, walczącym o 
wyzwolenie narodowe i społeczne 
wystąpiły formacje niemieckie, dowo­
dzone przez reakcyjnych imperiali­
stów. Hitler należycie ocenił ich war­
tość i otworzył uczestnikom formacji 
niemieckich drogę do w’ysokich sta­
nowisk w ruchu narodowo-socjali- 
stycznym.

Z formacji śląskich dostał się na 
stanowisko głównego szefa sztabu 
hitlerowskiego SA kpt. Ernst Rohm. 
Z szeregów śląskiego Selbstschutzu 
wyszedł komendant obozu oświęcim­
skiego — Hess. Późniejszy gauleiter 
NSDAP i namiestnik Rzeszy w Ham­
burgu — Karl Kaufmann był ochot­
nikiem w „Sturmabteilung von Kil­
linger”. Do tej samej formacji nale­
żał późniejszy prezydent prowincji

Killinger, który dowodził formacją 
niemiecką w walkach o górę św Anny,
został później ministrem prezy-

wschodniopruskiej Erich Koch.
SA obergruppenfiihrer von Jagow 
dowodził przed tym oddziałem sztur­
mowym „Koppe” w powiatach Opol­
skim i Strzeleckim. Kpt. Manfred v<m

denta Saksonii i SA-obergruppen- 
fiihrerem.

Zaś cały korpus „Obęrland”, sta­
nowił część sił Hitlera w czasie zor­
ganizowanego przez niego puczu mo­
nachijskiego w listopadzie 1923 r.

Po drugiej wojnie światowej wielu 
Niemców z górnośląskich formacji 
przeciwpowstaniowych przeszło pod 
rozkazy Adenauera i dziś znajduje się 
w szeregach jego partii. Do takich 
należy Heinz Hauenstein, którego 
„Sturmbataillon Heinz” w czasie III 
Powstania Śląskiego masakrował nie­
winną ludność polską w powiatach 
strzeleckim i opolskim. To on kazał 
żywcem spalić 38 wziętych do niewo­
li powstańców polskich z Mikulczyc. 
Ten oprawca śląski a później wierny 
sługa Hitlera, bierze obecnie aktyw­
ny udział w propagandzie na rzecz 
remilitaryzacji zachodnich Niemiec.

iększość członków starszych wie- 
kiem w ziomkostwach śląskich 

w NRF, uczestniczyła w walkach z 
polskimi powstańcami. Są oni żywym 
ogniwem między formacjami niemiec­
kimi w czasie III Powstania Śląskie­
go, a dzisiejszymi odwetowcami w 
NRF. Rodowód ich sięga wprost do 
śląskiego Selbstschutzu i korpusów 
ochotniczych z całym ich wstecznic- 
twem społecznym i zwierzęcym na­
cjonalizmem.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

nierskich mundurach wszyst­
kich chyba armii świata, wy­
jąwszy mundury armii bru­
natnej, i nikt się munduru nie 
wstydził, raczej przeciwnie. 
Więc Seweryn rozzłościł się 
ale to nic nie pomogło. Wyj­
rzał oknem na zadymiony pe­
ron i zdawało mu się, że nie­
śmiały ksiądz lada chwila do­
tknie jego ramienia.

— A pan, a obywatel nie 
da jałmużny inwalidzie?

— Sam jestem inwalidą, nie 
widać, to prawda, ale ksiądz 
nie oddałby pewnie swoich że­
ber za moje.

Ale ksiądz nie zaatakował 
Seweryna. Bezręki odszedł, 
przy następnym przedziale po­
wtórzył swój życiorys, później 
zrobiło się ciemno, w wagonie 
nie było światła. Białe dłonie 
księdza na czerni sutanny 
tkwiły nieruchomo i stawały 
się coraz bielsze. W przeciw­
ległym kącie, kobieca twarz, 
cała w smugach i plamach, 
kołysała się rytmicznie. Sewe­
ryn umiał doskonale spać w 
pociągu, nauczył się tego jesz­
cze przed wojną, kiedy dojeż­
dżał koleją do szkoły ze wsi 
do miasta. Ale tego wieczoru 
nie zasnął i wiedział, że ksiądz 
nie śpi także, czuwa i może 
się modli, rozmyśla, ale o 
czym może rozmyślać czło-
wiek bez twarzy, bo 
wiście twarzy jego nie 
było spamiętać.

— Czy mogę zapalić?

rzeczy- 
sposób

— spy
tał Seweryn i ksiądz się 

(Ciąg dalszy na str. 4)
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(Ciąg dalszy ze str. 3) 
wzdrygnął przyłapany na czu­
waniu w ciemnym wagonie, 
kiedy wszyscy śpią. Może to 
nie ksiądz, może złodziej prze 
brany w sutannę, to byłby nie 
zły pomysł.

— ...szę bardzo, ależ 
powiedział złodziej w 
nie i utkwił na powrót 
ruchu, że nawet w

tak — 
sutan- 

w bez- 
ostrym

blasku zapałki nie drgnęła żad 
na z wypukłych powiek, „...szę 
bardzo, ależ tak" to było po­
wiedzonko kelnerskie, może 
fryzjerskie, timbre głosu był 
nie duszpasterski w sposób aż 
nadto oczywisty więc dobrze, 
Śeweryn musi czuwać, ale zło­
dziej pojedzie zapewne dalej, 
to jest taki pojedynek, kto 
kogo przechytrzy. Rzeczywiś- 

. cie, gdy Seweryn wychodził 
po trzech godzinach z przedzia 
łu, ostrożnie i nic nie mówiąc, 
złodziej w sutannie powiedział! 
grzecznie ale z wyraźnym tri­
umfem.

— Dobranoc panu.
Seweryn powinien zostać, 

pojechać aż do końcowej sta­
cji, ale nie mógł tego uczynić,) 
gdyż to oznaczało, że Helena 1 
będzie daremnie oczekiwać 
przez całą noc i będzie telefo­
nować na kolej, czy pociąg) 
się nie wykoleił, będzie się 
bała i gryzła wargi, żeby nie 
płakać a to w jej stanie jest 
wysoce nie pożądane.

Była już zima, kiedy Sewe­
ryn zobaczył tego człowieka 
po raz drugi. Seweryn siedział) 
w przedziale, przeszedłszy u- 
przednio cały pociąg w na­
dziei spotkania złodzieja w su 
tannie. Prasa nie doniosła o 
ujęciu sprytnego przestępcy, I 
więc na pewno uprawia oni 
swój proceder dalej. Prasa do 
nosiła o kradzieżach w noc­
nych pociągach na tej linii a 
nikt, nawet milicja nie wie­
działa, że złodziej grasuje w| 
ubiorze księdza i z autentycz­
ną tonsurą na szczycie głowy. 
Ale księdza tym razem nie by 
ło w pociągu, co zresztą Se­
weryna nie zdziwiło, złodziej 
przecież zapamiętał go i tam-j 
ten pojedynek i nie dał się 
wziąć na plewy. Przed odjaz­
dem pociągu zjawił się ten 
bezręki od czworga dzieci, w 
postrzępionym jenieckim plasz 
czu. Zionęło od niego wódą 
więc Seweryn powiedział: — 
Na zdrowie i zatrzasnął drzwi 
przed nosem natręta.

— Jak pan może, sam pan 
był na wojnie — zerwała się 
pani w bobrowym kołnierzu, 
pana ominęło, a szkoda!

Pani miała ciemne kręgi 
pod oczyma, wystający pod­
bródek i spojrzenie generało­
wej. Ostentacyjnie machnęła 
biletem Banku Polskiego. Wte 
dy trzeci z obecnych, kolejarz, 
garbaty i siwy, powiedział:

— Pana ominęło, bo pan 
^ę na tyłach dekował.

Pani pobiegła za inwalidą, 
kolejarz poprawił się na sie­
dzeniu pokazując Sewerynowi 
garbate plecy. Pani kiedy wró 
ciła, westchnęła dramatycznie 
i rzekła:

— Panu, młody człowieku, 
Da następnej ■wojnie obie rę­
ce urwie, to ja panu mówię!

— Taak jest — zgodził się 
kolejarz i jeszcze wydatniej 
wypiął garb.

Pani w bobrowym kołnierzu
miała zdaniem Seweryna
— jak najbardziej oczywiste 
prawo do współczucia dla bez- 
rękiego człowieka w jeniec­
kim płaszczu, gdyż przez całą 
wojnę handlowała w Krako­
wie albo Radomiu słoniną. Ale 
czego chciał kolejarz? Może 
syn jego zginął na froncie al­
bo w partyzantce. Seweryno­
wi było żal tego starego czło­
wieka, ba gdyby wiedział, że 
to jemu sprawi taką przy­
krość przepędzając żebrzące- 
go pijaka.

Kiedy wszedł konduktor Se­
weryn wcześniej niż trzeba 
było wydobył z portfelu Książ 
kę Inwalidzką wraz ze zniż­
kowym biletem. Ale pani w 
bobrowym kołnierzu nie zna­
ła się widać na tym, a garba­
ty kolejarz nie zwrócił żadnej 
uwagi. Potem Seweryn powie­
dział do kolejarza.

— Panie, ja go znam. On 
nie był w żadnym powstaniu, 
nie ma żadnych dzieci. On już 
przed wojną żebrał na wódę.

— No to co — odparł kole-
(Ciąp dalszy na sin. 5)

W stulecie urodzin Rahindranafha Tafjore

ROCZNICĘ URODZIN WIELKIEGO PISARZA INDYJSKIEGO, 
RA8INDRANATHA TAGORE UCZCIĆ JAKO JEDNĄ Z ROCZ­
NIC KULTURALNYCH, POŚWIĘCANYCH, JAK WIADOMO 
NAJWYBITNIEJSZYM LUDZIOM NAUKI, LITERATURY i 
SZTUKI.

Droga z Chin do Tybetu prowadzi przez kotlinę 
Caj-Dam otoczoną łańcuchami górskimi wznoszą­
cymi się na 5—6 tys. m n. p. morza.

Było tu kiedyś olbrzymie jezioro o powierzchni 
150 tys. km kwadr, (tyle co pół Polski), które wy­
schło zapewne już wiele dziesiątków7 tysięcy lat te 
mu. Wyschło, ale pozostawiło nieprzebrane, do 
niedawna ukryte przed okiem ludzkim skarby.

r^opiero w r. 1954 znalezio- 
no tu rozległe, bo ukryte 

pod 100 tys. km2 liczącą po­
wierzchnią, pokłady ropy naf­
towej. Uruchomiono eksploata 
cję tego surowca, zbudowano 
rafinerię. Wszystko wskazuje 
na to, że powstanie tu naj­
większy w Chinach okręg naf­
towy.

W kotlinie, która ciągnie się 
r;a przestrzeni 800 km znale­
ziono także węgiel. Wydoby­
wa się go na razie kilka milio 
nów ton. Ale wkrótce linia 
kolejowa połączy Caj-Dam z

jednej strony z Lhassą w Ty­
becie, a z drugiej strony przez 
miasto Sin-Jan z ’ ogólno-chiń 
ską siecią kolejową. Wtedy no 
we zagłębie węglowe będzie się 
mogło prędzej rozwijać. Na 
razie wydobywany tu węgiel 
służy do zaopatrzenia miejsco 
wej metalurgii, gdyż cudowna 
dolina bogata, jest w rozległe 
złoża żelaza, niklu, cynku 1 
ołowiu. Węgiel potrzebny jest 
ponadto dla kopalnictwa gi­
psu, azbestu, kamienia wapien 
nego, miki itp.

To jeszcze nie wszystko. 
Głównym bogactwem tej nie-

(Dokończenie ze str. 3)
riatki i manko wiczki.*) Niedo­
bory u Heleny M. rzeczywiś­
cie były. Powstały one jednak 
w okolicznościach niezmier­
nie dziwnych (zwrot ten nie 
dotyczy Heleny M.) przy czym 
chodziło o sumy naprawdę 
drobne.

Nie da 
Helena M. 
budliwą i

się zaprzeczyć, że 
jest osobą dość po- 
stąd niektóre jej

nę M. do 11 zakładów pracy. 
W siedmiu wypadkach odpo­
wiedź była negatywna. Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Ga­
stronomiczne „W—Z" twier­
dziło, że nie może Heleny M. 
zatrudnić ze względu na brak 
świadectw (Istnieje jednak od 
powiedni przepis zezwalający 
sprawdzić kwalifikacje egza­
minem). W „Miejskich Pral-
niach Farbiarniach" naj-

| wypowiedzi utrzymywane by- 
Iły w tonie ostrym. Jednak 
I twierdzenia o chorobie psy- 
Ichicznej stanowią zwykłe osz- 
t czerstwo.

Sprawa intryg. Chodziło o 
| zarzuty wysuwane przez He- 
llenę M. pod adresem dyrek- 
icji, zwłaszcza zaś pod adre- 
Isem dyrektorki Janiny R. Na 
i temat tych zarzutów już w 
11956 r. wypowiedzą! się tak 
| przedstawiciel KW PZPR na 
|zwołanym tamże kolektywie: 
| „Jeśli obywatelka M. zgłaszała 
| dyrekcji takie c®y inne niedo- 
| ciągnięcia — te trzeba było ze- 
jbrać kolekyw i sprawę rozpa- 
Itrzyć. Faktem jest, że wiele 
| spraw zostało załatwionych nie- 
! właściwie, połowicznie. Pracow- 
jnik, który zawsze aprobuje wszy- 
jstkie posunięcia dyrekcji z regu- 
Iły nie ma przykrości, Jeśli jed- 
8nak tak jak obywatelka M. sprze- 
Sciwia się — wtedy jest niedo- 
Sbrze...”

Kilka lat później w sprawie 
I Heleny M. Najwyższa Izba 
| Kontroli stwierdziła:
I „Wydalał Skarg i Zażaleń za- 
Ewiadamia, że na okoliczność za- 
| rzutów dotyczących MHD „Art. 
n Obuwniczymi” Min. Handlu Wc- 
I wnętrznego przeprowadziło kon- 
| trolę. W świetle materiałów przed 
gstawionych NIK-owi zarzuty oby- 
I wafelki zostały potwierdzone. W 
| wyniku kontroli wydane zostały 
| odpowiednie zarządzenia oraz 
| skierowano sprawę do prokuratu- 
sry, celem pociągnięcia do odpo­

wiedzialności karnej winnych do­
konania nadużyć. Jednocześnie 
zawiadamia się, że zalecenie 
MHW odnośnie zatrudnienia oby- 

। wafelki zostało 18. IX. 1959 roku 
| wykonane...” (Ostatnie zdanie do- 
[ tyczy kłopotów Heleny M. ze zna 
[lezieniem pracy)

Inne dokumenty o podob- 
|nym brzmieniu pozwalają na 
I konkluzję: spora część zarzu- 
Itów wysuwanych przez Hele- 
jnę M. była prawdziwa.

Zamknięte drzwi
' YV latach ubiegłych Helena 
। T ’ M. miała wiele trudno- 
iści z otrzymaniem pracy. Ety­
kietki okazały się niezniszczal 
ne.

Jak jest dziś? Janina R. nie 
(zasiada już na dyrektorskim 
i fotelu MHD „Art Obuwniczy­
mi".

Opinia — ta etykietkowa, 
|o Helenie M. —• nadal jednak 
I pokutuje. Helena M. zaś, któ- 
I rej los nie skąpi tragicznych 
przeżyć (niedawno zmarł jej 
syn) nadal szuka praćy. W 
styczniu nie chciano jej przy­
jąć w PDT. W okresie od 14 
lutego do 3 maja br. Wydział 
Zatrudnienia skierował Hele-

I ♦) Oficjalna opinia pisemna by- 
| ła „nieco” inna: „Pracownik o 
! dobrych kwalifikacjach zawodo- 
a wych, energiczny, pracowity, po 

| siada przygotowanie fachowe”.

pierw obiecano, ale następne­
go dnia odpowiedź brzmiała: 
i,brak wolnych miejsc". W in­
nym przedsiębiorstwie — led­
wo weszła, spotkała się z u-
szczypliwymi 
manku.

— No cóż ■ 
dziennikarzowi

uwagami o...

powiedziano
7 Wydziale

Zatrudnienia — są środowiska 
stanowiące klan. Zdarza się 
też, że pisemne opinie nikogo 
nie interesują. Zakład, chcąc 
kogoś zatrudnić, zasięga tele­
fonicznej opinii poufnej. A 
wtedy wszystko zależy od n- 
czciwości udzielającego infor­
macji.

Na tym można by skończyć. 
Dodajmy tylko, że Helena M. 
żyje w bardzo trudnych wa­
runkach materialnych i znaj­
duje się u kresu wytrzymało­
ści. To powinno wystarczyć
władzom handlowym ZZ
Pracowników Handlu do su­
miennego zbadania sprawy 
Heleny M.

MICHAŁ ŁUCZAK

zwykłej doliny są surowce che 
miczne.
jVa dnie i brzegach już wy- 
-1-* schłych i wysychających 

jezior spoczywają nieprzebra­
ne bogactwa mineralne.

Na mapie oznaczone jest np. 
duże, liczące kilka tysięcy km2 
jezioro Czar-Chain. Warstwa 
wody pozostała w tym właści 
wie już podziemnym jeziorze 
jest płytka, miejscami docho­
dzi do 1 rotetra, ale na dnie 
została warstwa (gruba na 15 
do 50 m) najczystszego karna­
litu. Karnalit to najlepsza sól 
potasowa — to pokarm dla 
gleby — starczy go tutaj dla 
całych Chin, a warunki eks­
ploatacji są bardzo dogodne. 
Karnalit jest również surow­
cem dla chemii i metalurgii.

Główna szosa łącząca Chiny 
z Tybetem przecina potasowe 
jezioro Czar-Chan i wiedzie 
po tezy dzies to-kilometrowym 
moście zbudowanym z... soli. 
Jest to właściwie 10-metrowej 
szerokości nasyp z soli, wielo 
krotnie polany solanką. Woda 
wyparowuje, sól pozostaje, 
tworząc nie gorszą od betono­
wej jezdnię, po której samo­
chody ciężarowe mkną z szyb­
kością 100 km/godz. Ńo, a w 
razie deszczu? Deszcz w kotli­
nie Caj-Dam nie pada niemal 
nigdy, roczna ilość opadów 
wynosi pd 40 do 100 mm.

To też do budowy domów 
mieszkalnych dla załóg robot­
niczych i budynków fabrycz­
nych używa się cegieł z soli. 
Dla ochrony ścian od rozpły­
nięcia się w razie mało prawd o 
podobnego, ale jednak możli­
wego deszczu dachy tych bu­
dynków mają dłuższe niż nor­
malnie .okapy,
yV" odległości 150 km od 

jeziora Czar-Chan leży

13 abindranath Tagore uro- 
dził się w Kalsucie 7 ma­

ja 1861 roku. Początkowo uczył 
się w domu i w szkołach Ben- 
gali. Podczas pobytu w Anglii 
(1877—78), cały czas poświęcał 
na studiowanie literatury, po­
znawanie cywilizacji angiel­
skiej oraz sztuki i muzyki eu­
ropejskiej.

W latach osiemdziesiątych 
ubiegłego wieku po powrocie 
z Anglii osiadł w posiadłości 
wiejskiej Szilejda. Tagore z 
bliska poznaje ciężkie i skom­
plikowane życie indyjskiego 
chłopa.

Swoje wrażenia z tych ob­
serwacji zawarł Tagore w wie 
lu opowiadaniach, należących 
zresztą do najlepszych jego u- 
twordw.

Realizm, humanizm i kry­
tyczne spojrzenie na wiele 
spraw, zawarte w utworach 
Rabindranatha Tagore, spra­
wiły, że wywarł on wielki 
wpływ na literaturę nowoin- 
dyjską w ogóle, a na literaturę 
bengalską szczególnie.

W końcu 1901 roku założył 
Tagore w miejscowości Santi- 
niketan szkółkę, która z bie­
giem czasu rozrosła się i prze­
mieniła w uniwersytet. W prze 
ciwieństwie do uniwersytetów 
założonych przez Anglików,

ukazywał on bogatą kulturę 
narodu indyjskiego i innych 
narodów Azji.

Jego głośne protesty przeciw 
aktom przemocy i bezprawia 
ze strony rządu angielskiego, 
były pięknym wkładem w 
dzieło uniezależnienia się 
Indii.

Rabindranath Tagore zmarł 
dnia 7 sierpnia 1941 roku, po-
zostawiając niezwykle 
dorobek twórczy.

Przeszło 50 zbiorków
30 sztuk scenicznych,

bogaty

poezji, 
ponad

sto opowiadań, 200 artykułów, 
12 powieści, wiele książek 
szkolnych, rozpraw filozoficz­
nych, religijnych, językowych^

Był epoką w dziejach lite­
ratury bengalskiej a sława je­
go dzieł przekroczyła daleko 
granice Indii.

Piękne pieśni Tagore stały 
się natchnieniem dla wielu na 
szych kompozytorów. Ich echo 
znajdujemy w twórczości Szy­
manowskiego, Bacewiczówny* 
Lefelda...

Rabindranath Tagore był 
człowiekiem, który jak powie­
dział premier Nehru „więcej 
niż ktokolwiek inny w Indiach 
przyczynił się do zharmonizo­
wania ideałów Wschodu 4 
ideałami Zachodu”. (API)

UJ Tałrif wróciła zima

nieduże jezioro Cza-Ka o 
wierzchni wszystkiego

po- 
100

km2. W tym jeziorze warstwa 
wody wynosi zaledwie kilka 
centymetrów. To też dla eks­
ploatacji setek milionów ton 
najczystszej soli jadalnej na 
dnie tego jeziora ułożono już 
szyny kolei wąskotorowej.

Administracyjną i przemy­
słową stolicą „cudownej ko­
tliny” Caj-Dam jest miejsco 
wość Iks-Aj-Dam leżąca na 
brzegu jeziora o takiej samej 
nazwie. Wokół tego jeziora 
utworzyły się olbrzymie, naj­
większe ze znanych na świę­
cie, złoża związków boru — 
podstawy dla różnych gałęzi 
przemysłu chemicznego i far­
maceutycznego. Dziesiątki pie­
ców produkujących bor dy­
mią już w kombinacie chemicz 
nym w Iks-Aj-Dam. CAF — fot. Olszewski

„Rzymska droga** — mnymi sło 
wy szlak, który wybrał ludobójca 
uciekając via Rzym do Argentyny 
otoczony był do tej pory tajemnicą. 
Ostatnio w związku z procesem je­
rozolimskim problem „tranzytu” 
Eichmanna wszedł znowu na łamy 
prasy światowej, znajdując właści­
we naświetlenie. Dzisiaj nie ulega 
już wątpliwości, że pośrednikiem 
w ucieczce Eichmanna były koła wa 
tykańskie, a ściślej mówiąc ducho­
wni niemieccy względnie też pro 
(zachodnio) niemieccy, pełniący wy 
sokie funkcje w kuriach rzymskich.

przebywa przez rok, by znowu powrócić 
do Rzymu i objąć funkcję wykładowcy 
na uniwersytecie gregoriańskim. Mon- 
signore Hudal jest członkiem komisji 
„Index Librorum Prohibitorum” oraz 
rektorem osławionego „Collegio Teuto- 
nicae di Santa Maria delFAnima”, za­
mieszkuje willę w Groteferrata przy 
Via Anagnina 93. która uważana jest za 
główny azyl nazistowskich przestępców 
wojennych. Dzięki stosunkom ojca Lei- 
bera oraz dzięki znakomitym powiąza­
niom Monsignore Hudala, sięgających do 
kardynałów Pizzardo, Micara, Mimmi 
i Ottaviani, udało się zorganizować siat­
kę, obsługiwaną przez duchownych po­
chodzenia niemieckiego.

99RZYMSKA
drugiej połowie roku 1945 Eich- 

’ ’ mann zjawia się w Rzymie pod fał­
szywym nazwiskiem; przebywa tu dwa 
lata. W drogę do Południowej Ameryki 
wyposażony zostaje w kilka podrobio­
nych dokumentów: w paszport włosko - 
watykański, w paszport Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża i w paszport 
hiszpański. Wprawdzie w rejestrach wa­
tykańskiego sekretariatu stanu nie moż­
na znaleźć zacisków opiewających na 
nazwisko Eichmanna. Faktem jest jed­
nak, że dostarczyły go władze watykań­
skie.

Kurialne powiązania

Z'chwilą zakończenia działań wojen­
nych, koła duchownych watykań­

skich, znane z sympatii pronazistow- 
skich, zwracają się w pewnej delikatnej 
sprawie do dwóch wysokich dostojnikóty 
kościelnych: do osobistego sekretarza 
zmarłego papieża Piusa XII — jezuity 
Ricardo Leibera oraz Monsignora Huda­
la, tytularnego biskupa Elby: obaj są

Draganowie et Consories

^Abecnie znana jest już lista punktów 
kontaktowych, uchodzących oficjal­

nie za „ośrodki misyjne”, ą będące w 
istocie punktami zbornymi dla b. prze­
stępców wojennych; jednocześnie speł­
niają one funkcje komórek tranzyto­
wych. Punkt centralny mieści się w 
Rzymie przy Via della Pace, a jej prze­
łożonym — szefem jest Monsignore Ja- 
kob Weinbacher oraz Franz Wolf. We 
Florencji agenda podobnego typu zawia- 
dywana jest przez Monsignore Theodore 
Buetzlera i mieści się przy Viale Michel- 
angclo 46. W Mediolanie punkt obsadzo­
ny jest przez Monsignore Huberta Kreva.

Mapka miejsc zbornych i przekaźni­
kowych dowodzi, że centra tego rodzaju 
najchętniej sytuowane są w miastach

ośrodkiem klerykalno-faszystowskim. Ja 
ko doświadczony agent - policjant, zdaje 
sobie sprawę z faktu obserwowania przez 
okupacyjne władze alianckie punktów 
kontaktowych. Dlatego też stawna na or­
ganizację faszystów jugosłowiańskich, 
której członkowie, zaopatrzeni przez b. 
rząd Pavelica, wyemigrowali do Włoch. 
Eichmann ma jeszcze dalsze powody od­
dania się pod opiekę jugosłowiańskiej 
Ustaszi, kierowanej po dziś dzień przeą 
księdza Crunoslao Draganovica.

Jak się okazuje, wyjątkowo aktywny 
Draganowie był przez szereg lat współ­
pracownikiem i podwładnym Eichmanna, 
który kierował „akcją żydowską” w ca­
łej Europie; także w Jugosławii. Dla 
przeprowadzenia w Jugosławii zaleceń 
wydawanych przez Eichmanna, faszy­
stowski kierownik państwa Pavelic. po­
wołał własną / organizację pod nazwą 
„Ponova” (Odrodzenie), której zadaniem 
było zarejestrowanie wszystkich Żydów, 
następnie wydanie ich Niemcom i w7 koń­
cu skonfiskowanie całego mienia poży­
dowskiego ..Ponowa” działała w tym 
czasie pod kierownictwem pułkownika 
Cire Cudinaśa, przy czym jego zastęp­
cą był wspomniany wyżej Crunoslao 
Draganowie.

znani ze swych powiązań kuriach
rzymskich. Ojciec Leiber wysłany zcsta- 
je po śmierci papieża do Szwajcarii, tu

portowych, z oczywistym celem uła)wi 
nia zbiegom zaokrętowania się na stat

rie-
tki

zamorskie, Siatkę włoską obsługu/ia du­
chowni niemieccy; jest ona jednym 
z ogniw potężniejszej organizacji, której 
agendy obejmują kraje całego świata.

Mimo, że Eichmann kontaktuje się w 
tym okresie z ośrodkami niemieckimi we 
Włoszech, to jednak ze względu na bez­
pieczeństwo projektowanej ucieczki, po­
służy się raczej innym pomocniczym

Rzym - Argentyna- San Dominga 

"przypuszczenia, że ludobójca posługi- 
1 wał się agenturą Draganovica umac­
niają wydarzenia, które następują po 
przybyciu Eichmanna do Argentyny. 
Niedawno mianowicie argentyńska ga­
zeta „La Razon” opublikowała rewela­
cje na temat śladów po Eichmannie oraz 
jego działalności w tym kraju. Droc;az- 
gowe dochodzenia wskazują z całą pew­
nością na ścisłe kontakty, które łączyły 
Eichmanna w Argentynie ze zmarłym
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rj a kilka dni znajdzie się na półkach księ- 
garskich kolejny zbiór wierszy młode­

go poznańskiego poety — Ryszarda Danec­
kiego. Tom nosi tytuł „Twarzy odwracanie”, 
został przygotowany przez Wydawnictwo Po­
znańskie w opracowaniu graficznym Ewy 
Pruskiej. Oto dwa wybrane utwory.

Samotność
A. wozniesieRskiemu

machaniem rąk rozkopujemy
każdy dla siebie przejście w powietrzu 
oblegającym ściśle wypukłość ubrań

gestu odrębnością
zaznaczamy odrębność swojego przejścia 
swoje przyleganie do swojego przejścia 
śruby do gwintu

to jest właśnie pamięć
cofanie się w nieprzydatny innemu
pusty tunel
swojego przejścia

dostępny tylko
policyjnemu psu
który dogania nas w końcu
u ściany nie rozkopanego powietrza

Rację miał Platon
taki niewinnie wygląda sam
a w każdym palcu nawet małym ukrywa wielki szał 
z każdą gwiazdą gotów się żenić byle miała w oku 
zieloną iskierkę obłędu

słowem poeci zawsze sieją w państwie niepokój 
każdego rządu zmorą będą

rację miał Platon 
ja na to

bo taki na przykład poeta Grześczak 
napisze nie stąd ni z owąd 
nóż srebrna ryba z płetwą rękojeści 
jak potem obywatel spokojnie ma jeść nim 
rybą i to srebrną i może wędzoną 
bo mi się wymknie uwaga niegrzeczna 
a jak zakończył poeta Grześczak 
wiersz ten 
przyjacielu poderżnij mi gardło 
w imię ojca i syna bo myśl jako grzeszna 
i pokusy człowieka ogarną 
brr przechodzą dreszcze 
rację miał Platon 
ja na to
albo poeta Sutarski napisze niewinnie niby 
miłość zielony człowieka liść 
spokojny byłeś 
miałeś do kina właśnie iść 
w kieszeni bilet
za złotych pięć obfita pierś Lollobrigidy 
a tu cię nagle łapie zadysżka 
czujesz wyrasta z serca łodyżka 
na niej zielony liść 
niewinny niby 
jednak do kina ochota ginie iść 
w kieszeni bilet
a ciebie gna coś dalej byle
gnać już tak będzie przez wiosnę lato 
nie ma sposobu żadnego na to 
przez jesień aż do zimy 
rację miał Platon 
ja na to

bo Platon filozof proszę państwa 
z idealnego swojego państwa 
każdego poetycko podejrzanego osobnika 
za kołnierz chciał i won w tri miga

RYSZARD DANECKIDR0GA“
Antę Pavelicem oraz z organizacją Usta- 
sza. Eichmann nawiązuje w nowym 
miejscu pobytu współpracę z pułkowni­
kiem gwardii przybocznej Pavelica — 
Vlade Secenem, z którym montuje orga- 

, nizację mającą na celu popieranie ru­
chu nowofaszystowskiego. Tym razem 
jednak Eichmann zostaje wyprowadzony 
w pole. Secen porzuca niespodzianie swe­
go wspólnika; zabierając ze sobą wszyst­
kie pieniądze z kasy organizacyjnej, 
udaje się na San Domingo, gdzie wstę­
puje na służbę u miejscowego dyktatora 
generała Trujillo. Nawiasem mówiąc, Se­
cen znajduje się nadal w San Domingo, 
biorąc aktywny udział w organizowaniu 
międzynarodowej brygady faszystow­
skiej, którą dominikański dyktator oraz 
wywiad amerykański przygotowuje ce­
lem inwazji na Kubę. Za swe usługi — 
jak podaje gazeta „La Razon” — otrzy­
muje Secen 2.000 dolarów miesięcznie.

k
KonweniyL! w Monachium

/^dy stało się już wiadomo, że ludo- 
bójca został w Argentynie areszto­

wany i przewieziony do Izraela, w pra­
wicowych kołach watykańskich wybu­
cha panika. Wkrótce po tym, Dragano- 
vic opuszcza Rzym i przybywa do Mo­
nachium. Tu bierze udział w tajnym 
spotkaniu, na którym zjawiają się cze­
chosłowacki generał faszystowski Lev 
Prchala, węgierscy generałowie faszy­
stowscy Gustav von Henney i Żako, buł­
garski faszysta Dymitrij Walcew, czecho 
słowaccy faszyści Ferdinand Jurcanski i 
Franz Tisse, zachodnioniemiecki mini­
ster obrony Franz Strauss, urzędnik za­
chodnioniemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych dr Georg Bock oraz oficer 
zachodnioniemieckiego sztabu pułkow­
nik Dippelhofer. Według wiadomości,

Tajemnica książki adresowej
r« i n i _ ! •_ •__ a_____— 7an7o)v Hnmafrar cip ndGeografia kulturalna kraju jest nader uroz

maicona. Urozmaicenia tego nie powodują 
różnice w bazie kulturalnej, w sieci obiektów 
kulturalnych, nader istotnej zresztą dla roz­
woju kultury. Najczęściej powodem jest sto­
sunek rad narodowych do spraw kultury. Ma 
on decydujące znaczenie zwłaszcza tam, gdzie 
rady narodowe grupują w swoim ręku więk­
szość placówek kulturalnych, gdzie nie 
dominuje jeszcze przemysł, gdzie koor­
dynacja nie stała się faktem rzeczywistym 
i dokonanym, nie scaliła wszystkich sił w je­
dnym ręku.

Jak wiadomo rady narodo­
we od dwu z górą lat są 

właściwym i prawdziwym go­
spodarzem kultury swego re­
gionu. Zawiadują teatrami i 
muzeami. Mają pod swoją wła 
dzą opery i operetki. Gospo­
darzą kinami. Było z tym na 
samym początku dość dużo 
kłopotu. Kłopoty zmniejszyły 
się, ale nie ustały.

Ż chwilą, gdy decentraliza­
cja stała się faktem dokona­
nym, gdy z martwego słowa

przyoblekła się w ciało, gdy 
postulowano z oficjalnych try­
bun zerwanie z dotychczaso­
wym centralistycznym i fasa­
dowym mode'em organizacji 
życia kulturalnego w kraju, za 
panowało dość duże zamiesza­
nie. Dwa były tego zamiesza­
nia powody.

Po pierwsze — niektóre ra­
dy narodowe zaczęły trakto­
wać placówki kulturalne wy­
łącznie jako przedsiębiorstwa 
I^rzemysłu terenowego. To zna

Z. ^aóilu/alu uf (Zanne^

OB

Tancerka z Buenos Aires — Didi Carli, odtwórczyni głównej 
roli prezentowanego w Cannes filmu „II Centratłacco Mori".

Fot. — CAF

które przeniknęły z kół watykańskich, 
w trakcie monachijskiego konwentyklu 
zapadła uchwała podjęcia na arenie mię­
dzynarodowej określonych kroków ma­
jących zapobiegać aresztowaniom dal­
szych zbrodniarzy wojennych.

W cieuiw Bormanna i BuIIesa

Wszystkie te powiązania wskazują, że 
między Watykanem a komórkami wy­
wiadu zachodnioniemieckiego i amery­
kańskiego istnieją bardzo żywe kontak­
ty; jedynym ich celem mogą być m. in. 
próby zwekslowania procesu jerozolim­
skiego na płytkie wody, w których trud-

czy zaczęły domagać się od
nich samowystarczalności, do­
chodów, zaczęły skreślać wszel 
kie dotacje. Co w takiej sy­
tuacji miały począć domy kul­
tury i świetlice? Przeobraziły 
się w sale do wynajęcia. Za­
częły organizować odpłatne za 
bawy taneczne z wódką i „wy 
pożyczać” sale na przedsta­
wienia nierzadko wręcz misyj 
ne, lub chętnym okiem pa­
trzeć na różne „dzikie zespo­
ły”. Szmita dawała pewny do-

(Ciąg dalszy ze str. f 
jarz i nie cofnął swojego po­
gardliwego garbu.

Seweryn wcześniej niż więk 
szość kombatantów, rozstał się 
ze swoim mundurem rezerwi­
sty. Bynajmniej nie dlatego^ 

!by zmylić złodzieja w sutan- 
inie, którego miał nadzieję jesz 

chód a podna^emcy płacili|cze spotkać na trasie, którą 
każdą żądaną sumę. Obojętne|coraz częściej przemierzał s uz 
było, co się dzieje w tymab°wo> a także . nie przez
domu kultury, rada narodowa na jeniecki płaszcz ze-
była zadowolona, gdy dawał|brzącego pijaka. Po prostu me 
on odpowiedni profit, zwalnia |mozna ca^e ^'c*6 obnosić swe- 
jący ją od jakiejkolwiek opiel§° munduru, skoro wszystko; 
ki finansowej w myśl twier-Ico dzieje, oddala wojnę, 
dzenia, że „kultura” może byćgpak mawiała Helena, zona be- 
przecież rentowna. gweryna.

Ani tego roku, ani później 
nie spotkał Seweryn złodzieja 
w sutannie. Prasa zresztą już 
nie donosiła o kradzieżach w 
nocnych pociągach, w wago­
nach było oświetlenie. Dwor­
ce kolejowe przestawały przy­
wodzić na myśl trzęsienie zie­
mi. strząsały ze siebie kostro- 
pate narosła baraków i pro­

płacili

Po drugie — niektóre rady 
narodowe szły po starej linii 
najmniejszego cporu. Pozosta­
wiły domom kultury ich cha­
rakter metodyczny. Efekt był 
taki, że domy te stały się
właściwie urzędami, rozsyła-
jącymi po świetlicach okólni-
ki, organizującymi konferen-
cje i inne narady, świeciły
pustkami, domy kultury 
mogły-wypełnić należycie 
jej roli.

Niewiele było w Polsce

SV'O

wo-
jewództw, gdz^e w prezydiach 
rad, szczególnie wojewódz­
kich, zrozumiano by nową, 
właściwą rolę placówek kul­
turalnych. Bo przecież, po­
dobnie jak z domami kultury 
1 świetlicami, było również z 
teatrami, z kinami, z muze­
ami. Od teatrów domagano 
się dochodu, a dochód dają 
sztuki o najmniejszych walo­
rach artystycznych, szczegól­
nie przy stosunkowo słabych 
zestawie aktorskim: kopalnią 
złote byłby (próbowany zre­
sztą tu i ówdzie) strip-tease.

Kina traktowano jak urzę-
goniące

wizorek. Tylko jeniecki 
płaszcz pijaka ze stołecznego 
dworca nie zmieniał się w ni­
czym, nie starzał się i nie od­
nawiał. Twarz bezrękiego by­
ła coraz bardziej ponura, na 
jego nieforemnej głowie uby­
wało popielatych kłaków, przy 
bywało pokrytej guzami, brud 
nej łysiny, głos coraz bardziej 

B upodabniał się do pomrukiwa- 
|nia świni i oczy były coraz

za wykonaniem
planu, który znowu gwaran­
tował odpowiedni dochód i 
czynił je rentownymi.

Muzea wprowadziły wysokie 
opłaty, najbardziej opłacały 
się zbiorowe wycieczki, więc 
znowu rodzice obłożeni byli
słabym haraczem za obo-

bardziej czerwone, tylko 
płaszcz się nie zmieniał. Se­
weryn wiedział, że to nie 
był ten sam płaszcz sprzed 
lat, lecz jakiś jego kolejny, 
dobrze dobrany następca, ale 
to nie miało żadnego znacze­
nia.

Ile razy spotykał Seweryn 
tego człowieka, trudno było­
by policzyć. Zresztą ten nie 
narzucał mu się więcej od tam 
tego czasu, gdy Seweryn zam­
knął mu drzwi przed nosem. 
Kiedy stawał przed drzwiami 
przedziału, w którym siedział 
Seweryn, nie prosił szanow­
nych państwa, odchodził, zo-

wiązkowe wizyty szkół w sa­
lach muzealnych.

Są rejony kraju, które dzię­
ki właściwemu stosunkowi 
swoich rad narodowych potra­
fiły wystrzec sle tych anoma-S 
lii i zagwarantować pełny roz S
wój życia kulturalnego na 
właściwym poziomie. Tak 
właśnie jest w województwach 
wrocławskim, warszawskim i 
opolskim.

A\e województw w Polsce 
jest znacznie więcej. I idzie 
właśnie o to, aby nowe rady 
narodowe, jakie wybraliśmy 
w tych dniach, potrafiły oce­
nić ogromną rolę placówek 
kulturalnych w dziele wycho­
wania społeczeństwa i nie ogra 
niozając w niczym ich samo­
dzielności, oceniły je właśnie

!! jako placówki wychowawcze, 
j!a nie produkcyjne.

no będzie wyłowić pozostałe przestępczej* co udało się w trzech

stawiając 
spojrzenie, 

Seweryna, 
ryn wtedy

swoje idiotyczne 
przeznaczone dla 

A przecież Sewe­
nie kłamał, wypy-

tal kolejarzy, ci znali fałszy­
wego powstańca, żebrał od 
dawna. A najciekawsze było 
to, że tak dobrze pamiętał Se­
weryna i tak nieomylnie go 
rozpoznawał, nawet wtedy, gdy 
ledwie trzymał się na nogach 
i gdy jego czerwone oczy zda­
wały się uciekać w głąb gło­
wy. Helena, żona Seweryna,

A ferę związaną z ucieczką Eichmanna 
naświetla również amsterdamskie 

pismo „De Waarheid”; gazeta stwierdza, 
że właśnie koła watykańskie postarały 
się dla Eichmanna o paszport i to w 
okresie jego pobytu w Rzymie. Źródła 
holenderskie cytują w związku z tym je­
szcze jedno nazwisko: mianowicie kar­
dynała Giuseppe Siri, za którego zezwo­
leniem wspomniany już faszysta Draga- 
novic organizuje w Genui biuro, zajmu­
jące się nie tylko udzielaniem pomocy 
i azylu zbrodniarzom hitlerowskim, lecz 
także „przerzucaniem” ich do Południo­
wej Ameryki. Kierownikiem tego biura 
jest w tym okresie pewien ksiądz, który 
pomógł m. in. w ucieczce nie tylko Eich- 
mannowi.

Gazeta „De Waarheid” podaje dalsze 
ciekawe szczegóły. Nawiązując do grupy 
pro (zachodnio) niemieckiej jezuitów, 
wysuwa dodatkowe nazwisko jezuity 
Martina Bormanna, syna Martina Bor-

wielkości nazistowskiego świata.

manna, b. komendanta SS 
współpracownika Hitlera w 
bie, który ukrywany był 
klasztorze Monserrat w 
wschodniej części Hiszpanii.

i bliskiego 
jednej oso- 

ponoć w 
północno - 

Otóż jezui-
ta Bormann przebywał około dwóch lat 
w Rzymie, by nagle wyjechać do Bonn. 
Przed swym wyjazdem odbył dłuższą 
rozmowę z jezuitą Avery Dullesem (syn 
zmarłego amerykańskiego ministra spraw 
zagranicznych, a jednocześnie bratanek 
aktualnego szefa wywiadu amerykań­
skiego Allana Dullesa), który bezpośred­
nio po rozmowie z Bormannem udał się 
do Londynu, gdzie przeprowadza ..pry­
watną” rozmowę z bawiącym tam 
podówczas stryjem Allanem.

Tłumaczenie, 
Móre wszystko wyjaśnia._

T^alszych niezwykle interesujących ma- 
teriałów, obciążających pro (zachod­

nio) niemieckie koła watykańskie do­
starcza włoskie pismo „Avanti”, które 
opublikowało ostatnio sensacyjny arty­
kuł na ten temat. Mianowicie w chwili 
rozpoczęcia procesu w Jerozolimie, cy­
towany już wyżej biskup Hudal zmuszo­
ny był zareagować w wywiadzie udzie­
lonym włoskiemu tygodnikowi „Vita” na 
zarzuty postawione mu przed jedenastu 
laty, jakoby... udzielił Eichmannowi w 
owym czasie pomocy, pomagając mu 
czynnie w ucieczce do Argentyny.

Co powoduje biskupa do zareagowa­
nia na zarzuty? Niewątpliwie obawa, by 
w trakcie procesu jerozolimskiego oskar-[ 
żony nie wymienił jego nazwiska. Obec-i 
nie tłumacząc się, Hudal nie jest w sta-] 
nie zaprzeczyć, że Eichmann ppsłużył się 
watykańskim punktem tranzytowym. Co 
więcej: Monsignore Hudal oświadcza:! 
„Jako ksiądz nie jestem ani karabinie-! 
rem ani policjantem. Mój obowiązek! 
chrześcijański nakazuje mi ratować kaź-i 
dego, ktokolwiek może być uratowany”.!

Wypowiedzi Hudala potwierdzają hi­
potezę, że Eichmanna kryli w równej! 
mierze biskup jak i dalsi dygnitarze wa­
tykańscy. Obecnie jest już wiadomo, że! 
Eichmann zanim udał się do Argentyny, 
występował w Rzymie pod nazwiskiem 
Ricardo Clemente, korzystając z gościny 
w pewnym domu przy Piazza Noyana. ;

JAN MARKOWSKI i

województwach, udać się może 
wszędzie.

LESZEK GOLlNSKI

Wenecję czeka 
los Atlantydy?

Szybkość z jaką Wenecja

mówiła często, że jeśli chodzi 
o pamięć to fenomenami pa­
mięci bywają żebracy.

Ostatnimi laty Seweryn nie 
spotkał tego człowieka, podró- 

gżował do stolicy sleepingiem 
lub przebywał w restauracyj­
nym wagonie, tam żebraków 
nie wpuszczano. Jeszcze wcze­
śniej zresztą bezrękiemu za­
częło się gorzej powodzić, cze­
go świadkiem naocznym by­
wał niekiedy Seweryn. Coraz 
więcej ludzi udawało, że go 
nie widzą lub wręcz oświad­
czało, że dość tych bujd o po­
wstaniu i dzieciach. Wtedy 
bezręki odchodził bez słowa 
zadzierając lekko głowę, jakby 
miał zamiar powiedzieć „no 
to co“.

Niedawno temu Seweryn

za
; nurza się w wody otaczającej 
;ją laguny niebezpiecznie wzra 
[ sta. Już za kilkadziesiąt lat 
[fale przypływu mogą zalać ba 
; zylikę Sw. Marka. Za paręset 
; lat wody laguny zatopią par- 
; tery większości gmachów w 
; Wenecji.
; Zdaniem rzeczoznawców nic 
; nie powstrzyma procesu zanu 
[ rzania się wysp, na których 
[ zbudowano Wenecję. Niektó- 
[ rzy mają jednak nadzieję, że 
uda się go opóźnić.

[ Jednak wszelkie poczynania 
[ o charakterze opóźniającym 
; nieuchronny koniec, nie ocalą 
[ Wenecji dla potomności. Je­
dynym ratunkiem byłoby za­
blokowanie wszystkich prze­
pływów łączących lagunę z 
Morzem Adriatyckim.

; Zapadanie sie wysp, na ktć-| 
[rych zbudowano Wenecję, da-I 
[ tuje się od czasów przedhisto I 
[rycznych. Od ery brązu po-1 
ziom ich obniżył się o 6 m. I 

a od czasów cesarstwa rzvm-| 
skiego o 1,5 do 1,8 nąetra.'

API |

spotkał go, jak 
raz ostatni.

Była jesień i 
padł rychło, ale 
ca opierały się

się wydaje po

zmierzch za- 
światła dwor- 
nocy i granat

nieba musiał trzymać się bar 
dzo wysoko. Ponad kadłub 
dworca wyrastał monumental 
ny czub Pałacu Kultury i Nau 
ki i sam świecił za całe niebo. 
Na peronie było pusto, ale Se­
weryn nie znosił tłoku pocze­
kalni i skondensowanej nudy 
restauracji dworcowej, więc 
przechadzał się po pustym pe­
ronie. Zapomniał był już daw­
no o złodzieju w sutannie i o 
bezrękim pijaczynie, myśl o 
tamtych wydarzeniach może 
tym bardziej była odległa, że 
tej jesieni, a właściwie jutro
Helenka, córka Seweryna 
będzie miała swój pierwszy 
popis w ramach występu naj­
młodszych gwiazd szkoły ba- 

■ 'etowej. Helenka była całkiem 
| podobna do Heleny tylko bar- 
I Iziej wesoła, przypominająca 
■ może ptaka a może zwinną 
| wiewiórkę, to nawet trudno 
■ powiedzieć. Najczęściej Sewe- 
Eryn zastanawiał się nad tym 
I (Dokończenie na str. 6)
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Sprawy krótkiego metrażu

W laboratorium baśni
Film przyzwyczailiśmy się już traktować jako 

zjawisko tak oczywiste i tak ściśle związane z ży­
ciem, że rzadko zdarza się nam zastanawiać nad 
samym procesem jego produkcji. To tak samo jak 
z kapeluszem lub bułką: kupuje się je, nosi lub 
zjada nie myśląc ani o kapeluszniku ani o pieka­
rzu; a już zupełnie rzadko zdaje sobie ktoś sprawę 
z tego, że rysunkowa krótkometrażówka bawiąca 
nas od 10 do 15 minut powstaje przez 2 miesiące 
żmudnej pracy niemałego zespołu ludzi. Oczywi­
ście, nie musimy się bez przerwy trapić świado­
mością tego faktu, ale wiedzieć o tym warto. War­
to też wiedzieć jak było przedtem i jak jest teraz.

IŁOWE
(Dokończenie ze str. 5) 

wtedy, gdy był od córki dale­
ko, właśnie w podróży. Wów­
czas zamyślał się głęboko, 
przestawał spostrzegać naj­
bliższe otoczenie. Więc pot- > 
knął się o coś i spostrzegł, że 
siąpić zaczyna deszcz. Zaklął i 
odepchnął od siebie zawalidro 
gę gestem raczej niż wysił­
kiem. Wózek taki, na którym 
wozi się paczki do pocztowe­
go wagonu drgnął, zaskrzy­
piał i wtedy wiatr, który, jak 
to bywa w listopadzie, zawiał 
znienacka, mocno odchylił ka­
wał szarego brezentu, wychy- j 
nęła spod niego głowa łysa i 
pełna guzów, czoło tak białe, 
jak nigdy przedtem.

I nikogo przy nim nie ma, 
nie tych czworga dzieci, który­
mi się chwalił kłamliwie, ale] 
nawet strażnika, milicjanta, w 
ogóle nikogo. Umarł albo się! 
zabił, chyba umarł z przepi-! 

•F.cia, z zimna, stary już musiałl 
być. Jak on mógł się nazywać, i 
jak miał na imię, i — chyba i 
napił się wódki przed śmiercią,! 
chyba nie krzyczał: proszę szal 
nownych państwa!

Nie kontrolując ruchów 
swych rąk wydobył Seweryn j
bilet stuzłotowy, chciał go 
pchnąć pod brezent, może 
połę jenieckiego płaszcza, 
dy posłyszał zbliżające 
kroki. Oddalił się szybko,

we- 
pod 
kie-

się 
po-

tem spojrzał za siebie, zoba­
czył tańcujący w podrygach 
wiatru na cemencie peronu 
czerwony banknot. Schylił się 
po ten banknot człowiek czar­
no ubrany, ksiądz w sutannie, 
która zamiatała peron, białą 
ręką długo uganiał za bankno­
tem.

— Szę panaa! Pan zgubił 
pieniądze!

Seweryn przyspieszył kroku, 
począł uciekać. Jak złodziej.

Tpilm rysunkowy w Polsce 
A nie może pochwaFć

zbyt długim rodowodem. Pi• 1 
wojną był zaledwie ekspery- 
mentem laboratoryjnym, obiek 
tem zainteresowania kilku fa­
natyków, pracujących w wa­
runkach daleko odbiegających 
ud znośnych. Jeden z jego pio 
merów Włodzimierz Kowańko 
urzędował na przykład przez 
pewien czas w laboratorium, 
urządzonym w łazience, wy­
konując tam czynności, nad 
którymi dziś pracują dziesiąt­
ki ludzi... Ryszard Potocki i 
Zenon Wasilewski także po­
dejmowali próby wykonania 
pierwszego polskiego filmu fa­
bularnego — bajki „O smoku 
wawelskim”. Do realizacji tego 
zamierzenia dochodzi jednak 
dopiero po wojnie. Rozwój 
prac utrudniała w zasadzie 
oostawa prywatnych właści­
cieli wytwórni, którzy nasta­
wieni wyłącznie na kasowość 
nie odważali się na niepewne 
eksperymenty. Tak więc film 
rysunkowy w Polsce przedwo­
jennej nie wyszedł w zasadzie 
poza tzw. „reklamówkę”.

Po wojnie sytuacja uległa za 
sadniczej zmianie. W latach 
50-tych powstają u nas dwie 
samodzielne wytwórnie fil­
mów rysunkowych i studio 
filmów lalkowych w’ Tuszynie 
koło Łodzi. Ten stan rzeczy 
wpłynął oczywiście na ogrom­
ny rozwój filmu rysunkowego, 
rozszerzył znacznie jego za­
kres tematyczny i zwiększył 
metraż. Film z pozycji taniej 
reklamówki wszedł na ekran 
jako dowcipny wychowawca, 
bajarz, a ostatnio ukazuje 
nam swoje oblicze jako filo­
zof, subtelny ironista i zja­
dliwy kpiarz, co daje się za­
uważyć szczególnie w ostat­
nich filmach Lenicy i Borow- 
czyka „Pan Głowa”
„Janko Muzykant”, oraz Ja­
nika „Uwaga”.

Dwudniowa wizyta w war­
szawskim Studium Miniatur 
Filmowych pozwoliła mi dość 
gruntownie zapoznać się z pro 
dukcją tego rodzaju filmów. 
Redaktor studia p. Porzycka, 

która przybyła tu przed kil­
koma laty z Poznania po­
święciła mi sporo swego cen­
nego czasu, oprowadzając po 
całym „kombinacie”, od piw­
nic aż po strych, nie szczędząc 
rik najbardziei drobiazgowych 
wyjaśnień.

Ruchliwe obrazki
y acznijmy od tego, ż,e sceno 

pis filmu jest już opra­
cowany. Po dyskusji reżysera 
ze scenografem powstają pier 
wsze sceny, które „rozwijane” 
są przez kilkunastu plastyk/w 
animatorów. Tu należy się czy 
telnikowi kilka słów wyjaśnie­
nia. Plastyk — animator do- 
staje zwykle od scenografa 
pierwsizą wersję (rysunek) bo­
hatera sztuki ze wskazówka­
mi co do dalszych faz jego 
ruchu. Rzeczą animatora jest 
wykonanie od kilku do kilku­
nastu rysunków odpowiednich 
odmian sytuacyjnych „boha­
tera”. By ruch zachował wła­
ściwą płynność poszczegó’ne 
fazy nie mogą zbytnio różnić 
się od siebie. Dlatego też ry­
sunki wykonywane są na kart 
kach z kalki technicznej na­
kładanych na siebie w trakcie 
rysowania. Po wykonaniu kom 
pletu rysunków dokonuje się 
ich zdjęć. Powstaje pierwsza 
próbna wersja filmu, którą 
ogląda się z reguły na pocze­
kaniu i w ne^ lywie. Gdy 
wersja ta okaże się zadowala­
jąca rysunki idą piętro niżej 
i tam dopiero zaczyna się oprą 
cowanie właściwego filmu. Tu 
już rysunki wykonywane są

Film pf. „Nowy Janko Muzy­
kant”. Reżyseruje — Jan Lenica. 

Operator — Jan Tkaczyk. 
Fot. Archiwum

tuszem na celuloidowych ar­
kuszach i kolorowane. Tło, na 
którym rozgrywa się akcja po 
wstaje w zasadzie osobno i w 
jednej wersji. Dokonywanie 
zdjęć odbywa się w ten spo­
sób, że celuloidowy arkusz z 
rysunkiem bohatera krótko­
metrażówki nakłada się na 
określony akcią filmu frag­
ment tła i dokonuje się pier­
wszego zdjęcia. Następne ar­
kusze z dalszymi fazami ru­
chu nakłada się i fotografuje 
kolejno w kierunku postępo­
wania akcji.

Eksperyment Lenicy
przed opuszczeniem Studia 

zobaczyłem jeszcze jeden 
film Lenicy — „Janko Muzy­
kant”. Lenica i Borowczyk wpro 
wadzili do filmu anonimowego 
bardzo ciekawą formę, miano­
wicie film wycinankowy. No­
wa ta technika polega na tym, 
że na miejsce rysunków wpro 
wadzają kolorową wycinankę. 
Autorom, jak to łatwo na ich 
filmach zauważyć, wcale nie 
zależy na grzecznej płynności 
ruchów bohaterów. Przeciw­
nie stwarzają zupełnie śwa- 
domie niepokojącą skokowość 
ruchów, nadają im groteskową 
sztywną nieporadność, dzięki 
czemu uzyskują zamierzoną 
zapewne „chaplinadę”. Spro­
wadzają wymowę filmu do 
syntetycznych znaków i sy­
gnałów, zaskakują nieoczeki­
wanymi skojarzeniami 
nośniami.

Nic chyba, jak tego 
próby, nie sygnalizuje 

i prze-

rodzaju 
tak wy

raźnie niewyczerpanych mo­
żliwości eksperymentu filmo- 
Wiego.

TADEUSZ BYCZKO

Przed wieloma latami — 
byl taki maj, w któ­

rym pewnego rana profe­
sor wszedł do klasy — ro­
zejrzał się po dwudzie­
stu młodych twarzach i 
westchnął. A potem powie­
dział uroczyście: ,,Panowie, 
kasztany kwitną — matura 
się zbliża”. Ty, Miły mój 
byłeś jednym z tych dwu­
dziestu maturzystów, któ­
rym w tym momencie serca 
zabiły trwogą. I chociaż na 
świecie był prześliczny maj 
— Ty siedziałeś z książką, 
łamałeś głowę i palce nad 
fizyką.

A potem przyszedł taki 
maj, kiedy znowu zakwitły 
kasztany i kiedy oboje spa­
cerowaliśmy trzymając się 
za ręce. Udawaliśmy, że 
liczymy gwiazdy a tymcza­
sem liczyliśmy niespokojne 
uderzenia własnych serc. 
Żegnaliśmy się pod bramą 
i mówiąc „dobranoc” cze­
kaliśmy na spełnienie na­
szego szczęścia.

— Od tego czasu już kil­
kanaście razy kasztany na 
Alei obsypały się kwieciem. 
Na naszym balkonie su­

szyły się najpierw pielusz­
ki, potem rajtuzki, wresz­
cie przyszedł czas na spo­
denki i sukienki.

W eraz jest znowu maj — 
* i siedzimy oboje na 

balkonie. Dzieci wyszły z 
domu i czekając na ich po­
wrót wspominamy nasze 
dawne „maje”. Popatrz! 
Idzie jakaś para, tacy 
szczęśliwi oboje, uśmiech­
nięci i przytuleni. Inny

Wspomnienia
majowe

krój sukienki, inna fryzu­
ra, ale serca ich na pewno 
tak samo bija, jak wtenczas 
nasze...

Na sąsiednim balkonie 
syn sąsiadów siedzi zato­
piony w astronomii, liczy 
gwiazdy z książki. Za rok, 
po maturze, pewnie będzie 
liczył gwiazdy z ukochaną 
dziewczyną.

Na balkonie pod nami, u 
młodego małżeństwa we­
soło trzepocą się pieluszki 
ich pierwszego synka.

TUiedługo zaczną wracać 
nasze dzieci do domu. 

Cisza naszego domu zapełni 
się hałasem i życiem. Naj­
starszy syn na pewno znów 
zacznie q tych butach, że 
musi mleć sandały, a córka, 
pękając ze śmiechu, opowie 
nam jak to było wesoło — 
co wszystko wyrabiały z 
Elą, a my i tak z tego nic 
nie rozumiemy... A nasz naj 
młodszy, len zrobi minę 
na jniew mniejszą w świecie 
i zapewni nas, że to Jacek 
zaczął, a on tylko oddał, 
ale lekko, tak całkiem, 
można powiedzieć — deli­
katnie.

Zapadnie noc nim dzieci 
usną i zmyję naczy­

nia po kolacji. 1 gdy znów 
wrócimy na balkon — jesz­
cze chwilę odetchnąć świe­
żym pozoietrzem — już 
będą gwiazdy lśniły na 
niebie. I tak samo jak 
wtenczas, pocałujesz mnie 
na „dobranoc”, tylko że nie 
przed bramą a na trzecim 
piętrze naszego mieszkania. 
I nie będziemy już czekali 
na szczęście, bo szczęście, 
Ukochany mój, to właśnie 
ta cała nasza gromadka, 
nasz codzienny trud i pra­
ca — i ten maj, w którym 
kwitną kasztany i ta spo­
kojna noc.
URSZULA LAUSCHOWA

chyba prawdziwe
W Japonii ukazały się w sprze 

dąży lalki mówiące, które za* 
miast dotychczasowego słowa 
„mama” opowiadają całe bajki. 
Wewnątrz takiej lalki um.eszczO 
ny jest miniaturowy magneto­
fon i kilka różnych taśm. Lalka 
taka działa wówczas, gdy pod­
łączona jest do elektrycznego 
kontaktu.

Liczni badacze oziasów za­
mierzchłych, tak z Polski, jak i. 
zagraniczni, przypuszczają, że 
Rzymianie budując rzymskie Co- 
losseum sprowadzali kamień aż z 
Pińczowa w woj. kieleckim. Wia 
domo, że w czasach budowy Co- 
losseum Rzymianie dość często 
zapuszczali s.ę na ziemie pol­
skie. (API)

smr.

Sądząc, iż Czytelnicy maję naprawdę 
dosyć wszelkiego rodzaju relacji, zwią- 
zanych z „gwoździami" minionego ty­
godnia (Wyścig Pokoju i Dni Oświaty 
— Książki — Prasy), przygotowaliśmy 
prasową mieszankę na zasadzie „dla 
każdego coś ciekawego".

Szwecja 1961
Leszek Kołodziejczyk na łamach 

„Życia Warszawy" rozpoczął przed 
kilku dniami cykl reportaży, zatytuło­
wany „Szwecja 1961". Po ciekawych 
informacjach z bytności w krainie tele­
technicznych cudów — fabryce Erics­
sona w Sztokholmie, autor zajął się 
omówieniem niektórych problemów 
społecznych naszego bogatego sąsia­
da zza Bałtyku. Oddajmy Kołodziejczy­
kowi głos:

„...Posucha ludzi. Szwecja, jako kraj 
niskiego przyrostu naturalnego (4,7 pro- 
mille) nie może liczyć na powiększę 
nie stanu zatrudnienia. Przeciwnie, pro­
gnozy na to dziesięciolecie zapowiadają 
wzrost odsetka w społeczeństwie ludzi w 
wieku emerytalnym (do 15 proc.)... Ale 
— na domiar — tendencją doby, w której 
iyjemy, jest przesuwanie się zatrudnie­

nia ku usługom. Dziś w usługach i handlu 
pracuje 40 proc, zatrudnionych. Za lat 10 
— jak przepowiadają znawcy — w tych 
działach będzie pracować więcej ludzi niż 
w przemyśle i rolnictwie razem.”

Jak więc widzimy, fo co stanowi kło­
pot społeczeństw niezamożnych — 
bywa przedmiotem zazdrości boga­
tych.

Kołaczek z Liberii
Na łamach „Trybuny Ludu” (nr 126) 

Jan Urbaniak opublikował korespon­
dencję z mało znanego nam kraju — 
afrykańskiej Liberii. Publicysta stołecz­
nego dziennika, co ciekawe, porównu­
je usytuowanie stolicy republiki — 
Monrovii do... Zakopanego. Również 
tamtejsze budownictwo ma przypomi­
nać budownictwo naszych górali, aczkol 
wiek dachy pokrywa łam nie gont lecz 
blacha. Styl ten przywędrował na Wy­
brzeże Pieprzowe z południowych sta­
nów USA. Zalążkiem bowiem republik 
ki była grupa wyzwolonych w Stanach 
niewolników, wysadzonych przez ame­
rykański statek w 1822 roku. Stąd i 
nazwa stolicy — utworzona od nazwi­
ska ówczesnego prezydenta USA 
(Monroe).

J. Urbaniak — jakże mogłoby być 
inaczej! — spotkał w Monrovii Po'aka, 
Józefa Kołaczka, urodzonego w An­
drychowie (wyjechał z Polski w 1938 r.). 
Pan Kołaczek jest, rzec można, nad­
wornym artystą prezydenta Liberii — 
Tubmana. Namalował już kilka portre­
tów prezydenta i innych dostojników. 
Na jego piersi zawisł order liberyjski 
„Gwiazdy Afrykańskiej".

O problemach Liberii J. Urbaniak za­
mierza napisać w najbliższym czasie.

„Trybuna** o narowach
W swoich „korespondencyjnych 

rozmowach", Jan Brodzki na łamach 
„Trybuny Ludu" (nr 125) podjął ostat­
nio ważny społecznie temat narowów 
— obcych socjalistycznemu sposobowi 
bycia. Publicysta raz jeszcze wraca do 
osławionej sprawy korzystania z samo­
chodów służbowych — a raczej ich 
nadużywania; występuje także z całą 
ostrością przeciwko metodom, przed­
stawionym przez czytelnika „TL" — 
inż. J. S.: mianowicie w pewnym zjed­
noczeniu ludzie wzywani do zwierzch­
nika, muszą dosłownie godzinami wy­
czekiwać w sekretariacie.

Za niezgodne z socjalistycznymi nor­
mami bycia uważa Jan Brodzki także 
swoistą metodę, stosowaną przez nie­
których działaczy, a dotyczącą podsu­
mowywania dyskusji. Bywa, iż taki 
działacz przychodzi w toku trwania 
narady, siada przy stole prezydialnym, 
wymienia uwagi z sąsiadami z prawa 
i lewa i następnie... najzupełniej po­
ważnie zabiera się do zreasumowania 
dyskusji.

Publicysta „Trybuny" nie stawia żad­
nych końcowych wniosków, apeluje 
natomiast aby poniektórzy, ujrzawszy 
siebie w zwierciadle przykładów — po 
prostu się zastanowili. I fo zastanowili 
dogłębnie.

Płacić - nie płacić ?
I jeszcze raz „Życie Warszawy” 

(nr 109). Niestrudzona Mirosława Pa- 

rzyńska, przedstawiła ostatnio na ła­
mach centralnego dziennika rozważa­
nia, dotyczące płacenia obywatelom 
dodatków rodzinnych. Zastanawiając 
się jak lepiej gospodarować ograniczo­
ną przecież ilością pieniędzy, publicy­
stka m. in. pisze o progresji przy do­
datkach dla rodzin wielodzietnych. Do­
strzegając w owej progresji sprzecz­
ność z założeniami naszej polityki po­
pulacyjnej, Parzyńska przypomina, że 
mamy w kraju 390 łys. rodzin z czwor­
giem i więcej dzieci.

Pomimo, że stawki zasiłkowe nie są 
wysokie, wypłacamy jednakże rocznie, 
tylko dla grupy rodzin wielodzietnych, 
ponad 2 miliardy złotych. Ponad 2 
miliardy — wobec 11 miliardów, wy­
datkowanych w ogóle na renty i eme­
rytury.

Z pewnością ten problem godzien 
jest wszechstronnego rozważenia.

Przykład z Poznania
Przepraszam, lecz powracam do 

„Życia Warszawy" (nr 111) po raz 
trzeci: Hanna Krall zajęła sie,tym razem 
problemem zwalniania pracowników, 
jak się wyraża, „w majesfacie prawa”. 
Chodzi po prostu o to/ iż niejedno­
krotnie ludzie zwalniani są z pracy 
przy zachowaniu wszelkich formalnych 
wymogów. A mimo to dzieje im się 
krzywda. Autorka cytuje list czytelnika 
z Poznania:

„Od czerwca 19€0 r. pracowałem na bu­
dowie w Poznaniu. Są tam straty sięga­
jące milionów złotych, chciałem temu 

zapobiec, zostałem wyrzucony z pracy. Z 
zachowaniem okresu wymówienia.”

H. Krall kończy swój artykuł stwier­
dzeniem, iż redakcja „ŻW" zwróci się 
z prośbą o rozmowę na poruszony 
temat do znawcy problemów prawa 
pracy i doświadczonego praktyka za­
razem.

Pozmaślości
A teraz pokrótce garść Informacji. 

„Polityka" została laureatem zespoło­
wym nagrody tygodnika studenckiego 
„ITD" za organizowanie na łamach 
pisma dyskusji o postawach politycz­
nych studentów, problemie młodej 
kadry naukowej oraz inicjatywę utwo­
rzenia funduszu stypendialnego in); 
Lumumby. Gratulujemy! Przy okazji 
przypominamy naszym Czytelnikom, d 
„Polityka" zebrała już na wspomniany 
fundusz blisko 2,5 min. zł (konto: NBP 
Warszawa III OM 1527-6-71). W naj­
nowszym numerze tygodnika Kazi- j 
mierz Koźniewski pisze o... dozorcach. 
Warte przeczytania!

„Przegląd Kulturalny" rozpoczął 
druk cyklu ekonomicznego, zatytuło- 
wanego „Problemy bliższe i daisze” —' 
pióra wicepremiera Eugeniusza Szyra* 
Równocześnie Jer^y Putrament podjął 
publikowanie swych wspomnień „Pól 
wieku" (tom II). W dziale „Korespon­
dencje" „FK" zapowiada odpowiedz 
prof. dr M. Sczanieckiego na listy W. 
J. Grabskiego i Z. Rutkowskiego( 
którzy polemizowali z jego ostrą oceną 
książki „300 miast wróciło do Polski 
(autor: W. J. Grabski).

LEKTOR
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Pracownicy poszukiwani
Kierownika skupu i 2 siły biurowe zaraz za­
trudni Mleczarnia Spółdzielcza w Nowym To­
myślu.__________________ 29064g
Kierownika Działu Finansowego oraz kierow­
nika Działu Księgowości zatrudni Miejskie 
przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Pozna­
niu, ulica Północna 14. Wymagane wyższe wy­
kształcenie i co najmniej 3-letnia praktyka 
w budownictwie. Oferty wraz z życiorysem 
należy składać w Referacie Spraw Osobowych, 
pokój 22. # n.3454
Ekonomistów z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym na stanowiska głównego księgo­
wego, kierownika Działu Zatrudnienia i Płrc, 
kierownika Sekcji Księgowości Kosztów Wła­
snych — zatrudni Wytwórnia Sprzętu Komu­
nikacyjnego w Świdniku k. Lublina. Reflek­
tujemy na siły wysoko kwalifikowane z prak­
tyką. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
Miejscu. Po pomyślnie przebytym okresie prób­
nym zapewnia się przydział mieszkania rodzin­
nego. Zgłoszenia przyjmuje codziennie Dział 
Kadr Wytwórni. K3391
Sekretarkę zatrudni od 15. V. 1961 r. Szkoła 
podstawowa nr 32 w Poznaniu, ul. Różana 1/3. 

23903g
Inżyniera ze specjalnością mechanizacji rol­
nictwa z praktyką na stanowisko kierownika 
Zakładu Doświadczalnego (gosp. rolne), samo­
dzielnych księgowych ze znajomością księgo­
wości rolnej oraz ze znajomością księgowości 
przemysłowej i rolnej, inżynierów i techników- 
jnechaników, inż. inwestycji, traktorzystów, 
mechaników samochodowych zatrudni Prze­
mysłowy Instytut Maszyn Rolniczych w Poz­
naniu, ulica Starołęcka 31. K3342
Inżynierów wzgl. techników technologów ze 
znajomością normowania pracy, księgowa, kie­
rowcę na samochód osobowy, tokarzy, freze­
rów oraz brakarzy — przyjmą Zakłady Pro­
dukcji Części Zamiennych Maszyn Budowla­
nych nr 3 w’ Poznaniu, Bałtycka 52 — dowóz 
pracowników autobusem zakładowym. K3355 
Kierownika Administracji Domów Mieszkal­
nych oraz samodzielnego księgowego (wyma­
gane wykształcenie średnie) — zatrudni zaraz 
Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych 
Poznań - Stare Miasto, ulica Rybaki 18a. Wa­
runki pracy i płacy do uzgodnienia w Sekcji 
Adm.-Gosp. — I ptr., pokój 16. K3359
Przedsiębiorstwo Miejskiego Handlu Detalicz­
nego Artykułami Przemysłowymi Różnymi w 
Poznaniu, ul. Paderewskiego 11 — zaangażuje 
natychmiast wykwalifikowanych sprzedawców 
do branży pasmanteryjnej. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr tut. Przedsiębiorstwa i to w 
godzinach rannych. K3365
Inżyniera lub technika mechanika z praktyką 
w produkcji na stanowisko kierownika Wy­
działu, 2 inżynierów lub mechanika na stano­
wisko konstruktora przy konstrukcji sprzętu 
pralniczego i chłodniczego, 7 ślusarzy w tym 
1 narzędziowca oraz robotników do transpor­
tu — przyjmie zaraz Poznańska Fabryka Wy­
robów Emaliowanych, Poznań, ul. Wrzesiń- 
ska nr 2. Warunki płacy wg układu zbiorowe­
go prac, przem. metalowego. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego — 
Poznań, ul. Wrzesińska nr 2. K3367
Dyrekcja Rejonowego Szpitala Ftyzjatryczne- 
go w Kruszewie, pow. Czarnków — przyjmie 
dwie kucharki zaraz. Wynagrodzenie wg siatki 
płac Ministerstwa Zdrowia. K3369
Elektryków - konserwatorów do urządzeń bu­
dowlanych i trafostacji na niskie i wysokie 
napięcie, z uprawnieniami BHP III lub IV 
grupy, pomiarowca — do pomiarów uziomów 
i izolacji do pracy w terenie, robotników do 
prac budowlanych w Poznaniu, mechaników 
samochodowych z praktyką, kierowców I i II 
kat. prawa jazdy do pracy wyłącznie w tere­
nie, operatorów z uprawnieniami na koparki, 
spychacze, żuraw „Star”, ślusarzy mechaników 
do warsztatów Bazy Sprzętu, monterów - hy­
draulików' na instalacje c. o. i wodno-kan. — 
przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Ląd owo i Wodno-Inżynieryjne­
go, Poznań, St. Rynek 77 (wejście z ul. Fran­
ciszkańskiej). K3370

BIEGŁA KSIĘGOWA
ZAKŁADY USŁUG 

RADIOTECHNICZNYCH I TELEWIZYJNYCH 
W POZNANIU

zatrudni zaraz

ZAWIADAMIAJĄ 
że placówka usługowa

POZNAŃSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE
R. S. W. „ P R A S 

W’ POZNANIU

Zgłoszenia: ulica Grunwaldzka nr 19, pokój 16.

PRZEDSIĘB. JAJCZARSKO - DROBIARSKIE 
W GNIEŹNIE, ulica Janka Krasickiego ni 15 

zatrudni zaraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 
wymagane wyższe wykształcenie oraz 3-letnia 
praktyka w służbie finansowo - księgowej, wzgl. 
średnie wykształcenie i co najmniej 5-letnia 
praktyka w służbie finansowo-księgowej. Wa­
runki płacy dobre — do uzgodnienia. Podania 
wraz z życiorysami prosimy kierować pod w. w. 
adresem. K3459

Warsztaty Zasadniczej Szkoły Kolejowej w
Poznaniu, ul. Przemysłowa 34a
zaraz technika

przyjmą
mechanika. Zgłoszenia osobi-

ste i pisemne przyjmuje Dyrekcja Szkół-'.
K3352

Nauczycielkę historii i wychowawczynię inter­
natu żeńskiego przyjmie od 1. IX. 1961 r. Pań­
stwowe Technikum Rolnicze Trzcianka k. Opa­
lenicy, poczta Sliwno, pow. Nowy Tomyśl. Nad
syłać podanie wraz z życiorysem. K3386
Związek Spółdzielni Mleczarskich Okręgowy 
Oddział we Wrocławiu poszukuje do pracy w 
Okręgowym Oddziale w okręgowych spółdziel­
niach mleczarskich następujących pracowni­
ków:
1)

3)

4)

6:

inżynierów - mleczarzy z praktyką na sta-
nowiska kierownicze instruktorskie w
Okręgowym Oddziale;
techników mleczarzy na stanowiska kierów-
ników technicznych i 
majstrów serowarów, 
mleczarskiej;
laborantów;
mikrobiologów;
głównych księgowych

majstrów;
majstrów galanterii

z praktyką.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje i informacji 
udziela Sekcja Osobowa i Szkolenia Okręgowe­
go Oddziału we Wrocławiu, ul. Słodowa 39/40.

K3347
50 robotników niekwalifikowanych oraz 2 ope­
ratorów I kat. na koparki, względnie z II lub
III kat. na „Aufbau” zatrudni zaraz Poz-
nańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego, Poznań, ul. Ratajczaka 46. Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. Zamiejscowym dojeżdżającym co­
dziennie do pracy zwracamy 4/5 biletu mic-
sięcznego. K3384

potrzebny, Ulica Dąbrów
skiego 58.

Bieliźniarki szybkie i do­
kładne potrzebne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 29345g.
Uczciwa gosposia z refe­
rencjami do domu pra­
cownika naukowego za­
raz potrzebna. Rocna 6a 
m. 7, telefon 830-43 w 
godz. rannych i wieczor-
nych. 2921 Ig
Opiekunka do dziecka 8- 
mlesięcznego potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia od go­
dziny 16, Poznań, Hetmań
ska 60 m. 1. 29188g
Pomoc domowa ze spa­
niem najchętniej z pro­
wincji potrzebna. Garba-
ry 65 m. 2. 29048g

Bieliźniarką do szycia 
kołnierzyków koszulo­
wych potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 29123g.

do galwanizacji

28°51g
Mistrz względnie samo­
dzielny tokarz zaraz po­
trzebny. Zgłoszenia. Po­
znań - Górczyn, ulica Szu
bińska 32. 28908g
Praczka potrzebna zaraz. 
Matejki 45, telefon 664-98, 
firma „Pianka”. 28842g

Gosposia lub pomoc do­
mowa potrzebna. Młyń­
ska 12 m. 5a (w podwó-
rzu).
Bieliźniarka do szy 
szul potrzebna.
Biuro Ogłoszeń,

29053g 
la ko-

Świer­
czewskiego 3 dla 29122g.

Nauka

Stacja Obsługi Telewizyjnej nr 1
(SOT <)

została przeniesiona z ulicy Ratajczaka nr 44 
na

ul. Wielką 9 (narożnik ulicy Szewskiej)

SOT 1 przy ulicy Wielkiej czynny będzie 
od dnia 15 maja 1961 r. — w godz. 10—38.

K3398

ZAKŁADY USŁUG 
RADIOTECHNICZNYCH I TELEWIZYJNYCH 

W POZNANIU 
zawiadamiają 

P. T. KLIENTÓW, że 
MAGAZYN HURTOWY 

CZĘŚCI RADIOTECHNICZNYCH 
W POZNANIU, przy ul. Jeżyckiej 

NIECZYNNY BĘDZIE
w dniach od 20 V. do 15. VI. br. 
z powodu okresowej inwentury. 

Prosimy o zaopatrzenie się w części przed
mknięćiem magazynu.

za-
K3400

Komunikaty

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Powiatowego w Jarocinie, Jó­
zef Krakowski, mający kancelarię w Jaroci­
nie, Al. Kościuszki nr 23, na zasadzie art 677 
§ 2 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 3 czerwca 1961 r., o godz. 11 przystąpi 
do opisu i oszacowania nieruchomości położo­
nych w Jarocinie, o obszarze 5,10,60 ha oraz 
0.02,05 ha, mające urządzone księgi wieczyste 
nr Kw. 5353 (dawniej Jarocin wykaz liczba 
172) oraz Kw. 5354 (dawniej Jarocin wykaz 
liczba 1164) w Sądzie .Powiatowym w Jaroci­
nie, do których skierowana została egzeku­
cja w celu wyegzekwowania należności w kwo­
cie 79.000 zł, z 8 proc, od dnia 1 stycznia 1960 r., 
przypadającej na podstawie tytułu wykonaw­
czego Sądu Powiatowego w Jarocinie z dnia 
8 kwietnia 1959 r. nr C. 11P59, wierzycielowi 
Aleksemu Kubiakowi, zam. w Legnicy, ulica 
Kasprowicza nr 41, od dłużniczki Julianny 
Walendowskiej, zam. w Jarocinie, ul. Czerwo­
nej Armii 45, m. 3 i wzywa wszystkie oso­
by nie uczestniczące w postępowaniu, aby 
przed ukończeniem opisu zgłosiły swoje pra­
wa do wymienionych nieruchomości lub ich 
przynależności, jeżeli prawa tych osób stano-
wią przeszkodę do egzekucji.

SAMOCHÓD „SYRENA” 
MOTOCYKL „JAWA” 250 ccm 
MOTOCYKL W. F. M.
LODÓWKA 
RADIOAPARAT 
MAGNETOFON 
TELEWIZOR

oraz 153 tysiące innych wartościowych nagród

możesz wygrać kupując los
VIII LOTERII KSIĄŻKOWEJ 

CENTRALI KSIĘGARSTWA „DOM KSIĄŻKI”
Losy możesz nabyć w:

księgarniach „Domu Książki** 
u kolporterów zakładowych 
w kioskach „Ruchu”
w sklepach GS „Samopomoc Chłopska” 
oraz na „Wielkim Kiermarszu Książki” 
w Parku Kasprzaka w Poznaniu 
w dniu 14 maja 1981 roku.

K3431

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne „Wschód’ 
w Poznaniu, ul. Kramarska 1, ogłaszają, prze­
targ na wykonanie kiosku gastronomicznego 
drewnianego, według projektu, który do wglą­
du znajduje się w Dziale Administracyjno- 
Gospodarczym P. Z. G. „Wschód”. Bliższych 
informacji udzieli Dział Administracyjno- Go­
spodarczy P. Z. G. „Wschód” — Sekcja Inwe­
stycyjno - Budowlana. Termin wykonania 
obiektu wyznacza się na dżień 15. VI. 1961 r. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22. V. 1961 
o godz. 12, w biurze Działu Administracyjno- 
Gospodarczego P. Z. G. „Wschód”, w Pozna­
niu, przy ulicy Kramarskiej 1. Oferty składać 

; mogą przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel-
1 cze i prywatne. K3464

Cukrownia „Środa” P. P, w Środzie Pozn. za­
prasza do składania ofert na wykonanie 10 mo­
deli drewnianych na części do pomp wiro­
wych wg rysunków do wglądu w Cukrowni 
Środa i Dyrekcji Okręgowej Z. P. C. w Po­
znaniu, ul. Mickiewicza 35, Dział Zaopatrzenia. 
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne w terminie do 
dnia 22. V. 1961 r. pod adresem Cukrowni z na 
pisem: „Oferta na modele". Zastrzega się wy-
bór oferty lub nieprzyjęcie żadnej.

KOMUNIKAT
Wydział Komunikacji

K3422

Prezydium Rady

K3457

, OGŁOSZENIADROBNEJ
Dywan perski — kupię. Czwartkowe "Targi Samó- 
Podać cenę, rozmiar, ga- chodowe i Motocyklowe 
tunek, stan dywanu. Ofer organizuje ,,Autoinfo; ma.
ty pisemne: „R-3060” PAR 
Warszawa, Poznańska 38. 

143178

tor”, Poznań, Obornicka 
17, telefon 423-87. 29205g

Sprzedaż

Rower wyścigowy ,.Favo- 
rit” dobry, sprzedam Po 
znań, Parkowa 3 m. 5.

26754g
Samochód „Warszawę” w 
idealnym stanie — jak 
nową sprzedam. Poznań, 
ulica Chełmońskiego 18 
m. 4. 28829g

Samochód Fiat 600, w do­
brym stanie, sprzedam. 
Oglądać od poniedziałku, 
Poznań, Jeżycka 31.

29206g
Sprzedam samochód Fiat 
600 MUltipla po 35.000 km. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
29037g.

Narodowej m. Poznania podaje do wiadomości: 
w związku z ułożeniem kanału deszczowego 
w ul. Palacza, zamyka, się z dniem 15. V. br. 
dla ruchu kołowego w. w. ulicę w pierwszym 
etapie od ul. Grunwaldzkiej do ul. Słonecznej. 
W drugim od ul. Słonecznej do ul. Promieni­
stej. W trzecim od ul. Promienistej do uL 
Pogodnęj. Objazd na tym odcinku ustala się 
ul. Piotra Ściegiennego. W czwartym etapie 
od ul. Pogodnej do ul. Arciszewskiego. W pią­
tym od ul. Arciszewskiego do ul. Jarochow- 
skiego. W szóstym od ul. Jarochowskiego do 
ul. Głogowskiej. W dalszym od ul. Kosynier- 
skiej do ul. Głogowskiej. W końcowym etapie 
od ul. Górki do ul. P. Findera. Objazd na tym
odcinku ustala się ul. Gorczyńską. K3373

Sprzedam samochód Sko­
da 1102, stan licznika 
19217 km, po kapitalnym 
remoncie. Ogumieni" no- 
we. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28333g.

Samochód „Octayia” stan 
idealny sprzedam. Poz­
nań, Obozowa 4 (boczna 
Grunwaldzkiej), 290S8g

“ t
Dnia 12 maja 1961 r. zmarła nagle, namasz­

czona Olejami św., moja droga żona, nasza uko­
chana siostra, babcia i ciocia, śp.

Jadwiga Zawal
Z DOMU PRIMKE

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
MĄŻ, BRACIA I RODZINA

Poznań, Winogrady 23. 25271g

Przedstawicieli zbierają­
cych zamówienia na por­
trety, na bardzo dobrych 
warunkach zaangażuje­
my. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29113g.

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 

28534g

Kupię „Warszawę" z 
PeKaO lub tylko z gwa­
rancją. Telefon: Poznań, 
84-544, godz. 9—18 lun ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28918g.

Samochód „Moskwicz
402” spiesznie sprzedam.
Poznań Głogowska 28 D.

232lOg
Samochód Simca P-6C, luk 
susowy, sprzedam. War­
sztat samochodowy, Poz­
nań, Jeżycka 31. 29207g

Cement, wapno palone, 
gaszone, workowe białe, 
gips, kreda, smoła, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko­
minowe poleca Składnica, 
Poznań, Głogowska 180.

___________________  29159g
Nowy motocykl WFM 
sprzedam. Poznań, ul. Ka 
sprzaka 6 m. 1, Jan Gór 
zki. 29099g

Pokój, kuchnię, samo­
dzielne zamienię na mie­
szkanie — chętnie w O- 
gródkach Działkowych. 
Czerwonej Arrpii 23 m. 3. 

2J096g

Pani kulturalna spokojna 
szuka pokoju, chętnie po­
może w domu lub star­
szej osobie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 29112g.

Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego z ogrodem, 
30 drzew owocowych, 
cena 170 tys. przy przy­
stanku autobusowym O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
dla 29093g.
Parcele nad jeziorem 
Kifcrskim oraz w Przeżmi 
rowie (przy granicy Po­
znania) sprzedam tanio. 
Krzesiński, Swiei czew­
skiego 1. ?9109g

Sadzonki
Open-air „Mory”

pomidorów

dam — cena hurtów 
lefon 451-69.

sprze- 
a. Te- 
29150g

G.-wraż w Poznaniu sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29121g.

Zamienię mieszkanie 3V» 
pokoju z kuchnią, łazien­
ką na mieszkanie 2-noko- 
jowe i pokój z kuchnią 
lub kawalerkę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28'<56g.

Dnia 12 maja 1961 r. 
zmarła po ciężkich 
cierpieniach, najdroż­
sza żona i matka, śp. 

Czesława Płonka
Pogrzeb odbędzie się 

15 maja br., o godz. 13 
z kaplicy cmentarnej 
na Głównej.
W głębokim smutku 

pogrążeni
MĄŻ Z DZIEĆMI 

I RODZINĄ
29257g

BR
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci uko­

chanego, drogiego i nigdy niezapomnianego 
męża i szczerego przyjaciela, śp.

Józefa Przewoźnego 
odprawiona zostanie msza św. żałobna za spo­
kój Jego duszy, we wtorek dnia 16 maja br., 
o godzinie 6,45 w kościelć Sw. Marcina.

O tym zawiadamia wszystkich Życzliwych 
drogiego Zmarłego

Fiuro Handlowe zaprasza 
zainteresowanych kup­
nem - sprzedażą na Gieł­
dy Samochodowo - Moto­
cyklowe organizowafie w 
poniedziałki, środy i piąt­
ki na terenie przedsię­
biorstwa. Poznań, Czaj­
cza 2/3, telefon 847-56 
______ 29161g

Kupię połowę willi z wol 
nym możliwie wyłączo­
nym 2‘/»- lub 3-pokojo- 
wym mieszkaniem bez po­
średnictwa w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2&185g.
Sprzedam parcelę zadrze­
wioną KM m« pod bu­
dowę. Stanisław Sobczak, 
Swarzędz, Kolińskiego 12.

2S129g

Motocykl WSK WFM
sprzedam. Lożowa 78 m.
2. 29235g

W dniu 12 maja 1961 r. zmarł

Marian Garstecki
pracownik umysłowy Politechniki 

Poznańskiej.

W Zmarłym Uczelnia straciła sumiennego i ce­
nionego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 15 bm., 
o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

Cześć Jego pamięci!

POLITECHNIKA POZNAŃSKA
- K3458

W nekrologu z dnia 
13 bm. imię zmarłego, 
śp. Garsteckiego myl­
nie wydrukowano.

Winno być: 
śp.

Marian
Garstecki

co niniejszym prostu-
jemy.

29178g

Poznań, Ratajczaka 26.

W dniu 11 maja 1961 r. zmarł

2ONA
27873g

Sprzedam wózek cerato­
wy, głęboki, nowoczesny. 
Telefon 547-58. 29231g

Kupię dwuizbowy dnmek 
z przynależnościami lub 
pół domku, albo równo­
rzędne mieszkanko wyłą­
czone. Warunek: wodo­
ciąg, kanalizacja, gaz bli 
sko tramwaju, pożądany 
ogródek. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8730p.
Mosina! Sprzedam oka­
zyjnie nowy, wolny dom 
z ogrodem. Wiadomość:

dr med. Antoni Jankowski
kierownik Miejskiego ośrodka Zdrowia 

w Sierakowie.
W Zmarłym tracimy wieloletniego i oddanego 

pracownika.
WYDZIAŁ ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ 

I PRZYCHODNIA OBWODOWA 
W MIĘDZYCHODZIE

29200g

Sprzedam bagażówkę 1- Cichocka, Mosina, Rynek 
tonową, w dobrym stanie. 6'__________________ 26929g

Kazimierza Wiel | parcelę przy ul. Skarb- 
 2™og|ka. uzbrojoną z planem 

_ ._______ zabudowy domku 2-ro-
Zamienlę samochód oso- a71nnego sprzedam. Teł. 
hOWV .Warszawa" r. = — '6994''

Sprzedam bagażówką

Uwaga! 15.000 zł nagrody 
kto wskaże gdzie znajdu­
ją się skradzione w dniu 
26/27 kwietnia norki z fer 
my przy ul. Kosowskiej 7 
(Poddany). Skradziono 11 
samic kotnych, w tyrń 9 
standard (ciemne) 1 2 tó- 
pązki oraz 2 duże samce 
ciemne. Dyskrecja zagwa­
rantowana. Zgłoszeni. ul. 
Grodziska 25 m. 3, tele­
fon 441-56. 2«G«2g

Poznań, 
kiego 1.

bowy „Warszawa" na
małolitrażowy, tel. 640-43. 

29224g
Sprzedam platformy no­
we na 16-kach i 33-kach 
nadające się na przycze­
py. Gorczyńska 13. 2S241g

Sprzedam samochód P-70
Combi, 
stanie 
n-ę na 
wa za 
835-65.

w bardzo 
względnie 
samochód 
dopłatą.

Warsza- 
Telefon

28-40.

28. IV. 1961 r. godz. 20,30, 
przy ulicy Artyleryjskiej 
obok (Wieżowca) znale­
ziono parasolkę. Odebrać: 
Poznańska 41 m. 11. Gs-

Sprzedam w Jarocinie 
ogród owocowy o po­
wierzchni 1400 m®, opło- 
towany z miejscem na za­
budowę za 65.000 zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28fc46g.
Sprzedam parcelę 8-«0 m? 
w Poznaniu, przy ul Pod 
komorskiej. Oferty Biuro

jewski. ?M55g

dostatecżnąPosiadam

____ _ Ogłoszeń, Swierczewskie- 
T243g i go 3 dla 29059g.

ilość gotówki, lokal oraz 
samochód osobowy. Ocze­
kuję konkretnych propo­
zycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 28655g.

„GŁOS WIELKOPOLSKI" redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowicz, Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76. 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Biuro Ogłoszeń; RSW 

.Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3. fel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3 tel. 444-59. Ę-u
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Maj 
niedziela 

14 
poniedz.

15

Imieniny
Bonifacego 

Zofii

Słońce:
wsch.: 3.59
zach.: 19.40

Teatry
OPERA — g. 11 — „Irkucka histo­

ria”, g. 19 — „Wiosenne skrzyp­
ce” (koniec około g. 22)

POLSKI — g. 19.30 — „Kordian” 
(koniec około g. 22.30)

NOWY — g. 16 — „Książe i żebrak” 
g. 19 — „Zazdrość i medycyna” 
(koniec około g. 22)

SATYRY — g. 20 — „Kupiec” (ko­
niec około g. 22)

MARCINEK — g. 16.30 — „Pieśń o 
lisie”

W WOJEWÓDZTWIE

^WĄGROWIEC — „Intryga i mi­
łość”

GOLINA — „Dom westchnień”

KALISZ — „Śluby panieńskie”

MIĘDZYCHÓD — „Pięć wieczo­
rów”

PONIEDZIAŁEK

OPERA — g. 19 — „Szejtan” (ko­
niec około g. 22) 
Pozostałe teatry nieczynne

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 — pon. od g. 12.30 — „15.10 
do Yumy” (USA, 16 lat),

BAŁTYK — g. H, 15.30, 18, 20.30 
„Mein Kampf” (szwedzki 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 — pon. od g. 15 „Ludzie 
z pociągu” (polski, 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — pon. g. 15, 20 — „Róże dla 
prokuratora” (NRF, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13, 14 — 
„Bajki”, g. 15.30, 18 , 20.15 „Księ­
ga dżungli”, pon. — g. 15.30, 18, 
20.15 — „Księga dżungli” (ang., 
9 lat)

HUTNIK — g. 14.30 — Bajki, g. 
16.45, 19 — „Korsarze Pacyfiku” 
(radź., 16 1.), pon. — nieczynne.

MUZA — g. 10, 12.30 — „Podróż za 
ocean”, g. 15, 17.30, 20 — „Gorącz­
ka w El Pao”, pon. — g. 15, 17.30, 
20 — „Gorączka w El Pao” (meks. 
13 1.)

MALTA — g. 12, 14 — „Pies przy 
klawiaturze”, g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Dama kameliowa”, pon. — g. 
15.45, 18, 20.15 — „08/15 Kosza­
ry” (NRF, 18 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
„Mąż swojej żony” (polski, 16 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 — „Osa­
czony” (ang., 16 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 Bajki, 
g. 12.30 „Nieśmiertelny garnizon” 
g. 17.30, 20 — „Melduję posłusz­
nie”, — poniedziałek nieczynne

PIAST —- g. 15 — „Dolina pokoju”, 
g. 17, 19 — „Szczęściarz Antoni”, 
pon. — nieczynne.

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 — pon. od g. 15.30 — „Ba- 
bette idzie na wojnę” (franc., 
12 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 — „Zycie 
przeszło obok” (radź., 14 1.); — 
pon. nieczynne

TĘCZA — g 11, 12.15 — Bajki, g.
16, 18, 20 — „Biały szeik”, — po­
niedziałek — g. 15.45, 18 — „Po­
rucznik jazdy” (radź. 16 1.)

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 — Baj­
ki, g. 15, 17.30, 20 — „Odwiedziny 
prezydenta”; — pon. g. 14, 16, 
18 — „Miasta na falach” (radź., 
12 1.)

WCZASOWICZ — g. 13.20 — „Go­
dzina 12.30”, — g. 15.45, 18, 20.15 
„Ostrożnie Yeti”, pon. nieczynne

ZNICZ — g. 16 — Bajki, g. 18 — 
„Szklana góra”, g. 20 — „Malec”, 
pon. — g. 19.30 — „Malec”

FOTOPLASTIKON — g. 10—20 — 
„San Marino, Monaco, Andorra 
1960”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech. „W środka 
nocy”, Polonia: „Sprawcy niezna­
ni”; KALISZ — Stylowe: „Miej­
sce na górze”, Wolność: „O moim 
przyjacielu”; LESZNO — Panora­
ma: „Dama kameliowa”; OSTRÓW 
Roma: „Gorączka w El Pao”, 
Słońce: „Pułapka miłości”; PIŁA 
Iskra: „Aktorka księcia Pana”, 
Lotnik: „Chleb miłość i...”

Radio
NIEDZIELA

PROGRAM II (POZNAŃ)

6.05 — Muzyka; 7.41 — Z piosen­
ką i gawędą po Wielkopolsce; 8.36 
Przegląd prasy; 9 — Przekłada­
niec; 9.20 — Aud. literacka; 9.30 — 
Barwne melodie; 9.40 — Poznański 
koncert życzeń; 10.20 — „Zespół 
Dziewiątka”; 10.40 — Słuchamy 
muz. ludowej; 11.10 — Z cyklu: 
„Wybrane nowele’ — „Szczęście” 
— nowela T. Manna; 11.40 —. Pio­
senki polskie; 11.50 — Program 
dnia; 11.57 — Sygnał czasu; 12.10 
Transmisja II połowy meczu pił- 

karskiega „Lech” Poznań — „Cra 
covia” Kraków; 12.45 — Muz. roz­
rywkowa; 13.10 — „Kronika Pola­
ków” dźwiękowy magazyn histo­
ryczny; 13.35 — Egzotyczne melo­
die gra orkiestra Leo Baxtera; 
13.50 — Koncert życzeń; 15.05 — 
Dla dzieci słuch. „Sędziwój na 
dworze króla Zygmunta”; 15.50 — 
Muz. rozrywkowa; 16.05 — Orkie­
stra Francka Chacksfield’a; 17.10 
Muz. taneczna gra ork. Rubino; 
17.30 — Korespondencja z zagra­
nicy; 17.40 — „Podwieczorek przy 
mikrofonie” nr 72 z kawiarni „Sto 
lica” w Warszawie; 19.10 — Hut­
nicy dla hutników’; 19.30 — „Re- 
cenzyjka” — jednoaktówka Wł. 
Perzyńskiego.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.50.

Wiadomości z etapu od g. 13 do 
16 co pół godz.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (POZNAN)

6.50 Gimnastyka, 7 — Ludowa mu 
zyka; 7.15 — „Błękitna sztafeta”; 
7.40 — Przegląd prasy; 8.36 —
Koncert poranny; 9 — Franciszek 
Schubert: Introdukcja i wariacje 
na flet i fortepian; 9.20 — Między­
narodowy Uniwersytet Radiowy; 
10 — Gra Orkiestra Wojskowa Gar 
nizonu miasta Poznania; 10.20 — 
W „Jezioranach”; 10.50 — Koncert 
Poznańskiej Piętnastki Radiowej; 
11.20 — Felieton Przemysława By­
strzyckiego pt. „Współczesna litera 
tura i dawne dzieje”; 11.30 Wesołe 
melodie; 12.15 — „List ze Śląska”; 
12.35 — Pieśni ludowe z Chełmskie 
go; 12.45 — Radiowy kurs nauki 
języka francuskiego; 13.05 — Re­
portaż Jerzego Frąckowiaka pt. 
Wieś czeka na rzemieślników; 13.40 
Na muzycznej pięciolinii; 14.35 — 
Na muzycznej pięciolinii; 14.45 — 
„Zjazd w obronie kultury” — felie 
ton W. Broniewskiego; 15.10 — Kon 
cert solistów; 15.35 — Dla dzieci; 
16.05 — Melodie rozrywkowe; 17.10 
Muzyka taneczna; 17.35 — Radioex- 
press; 17.45 — Gra Orkiestra Dęta; 
19.05 — Kartki z historii muzy­
ki; 19.30 — Radiowy słowniczek 
muzyczny; 19.45 — Koncert wie­
czorny; 20.45 — W pracowniach na­
ukowych „U progu Kosmosu”; 
21.40 — Gra zespół Andrzeja Kury­
lewicza; 22 — Uniwersytet Radio­
wy; 22.15 — „Lekkie rozczarowa­
nie” — fragm. powieści.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15.05, 19, 21.

Wiadomości z etapu od 12.30 do 
16 co pół godz.

Telewizja
NIEDZIELA

13.40 — „Na spacer w Aleje” — 
reportaż (W-wa); 14.15 — Polska 
Kronika Filmowa (W-wa); 14,30 — 
Teatrzyk dla przedszkolaków — „Ó 
kotku, który nie chciał być kot­
kiem” (W-wa); 15 — Niedzielna 
Biesiada (Łódź); 16 — Koziołki — 
(lok.); 16 — Magazyn „Światowid” 
nr 16 (lok.); 16.30 — Piłka nożna 
Czechosłowacja — Szkocja (Bra­
tysława); 18.15 — Film: „W krainie 
Disneya” (lok.); 19.05 — Teletur­
niej: „Wyrazy obce” (W-wa); 20 
Dziennik (W-wa); 20.40 — Film 
fab. prod. polskiej: „Nikt nie wo­
ła” od 1. 18 (lok.); 22.15 — Rep. 
film, z Wyścigu Pokoju (Praga); 
22.25 — Niedziela Sportowa Wiel­
kopolski (lok.).

PONIEDZIAŁEK

16.30 — Wyścig Pokoju — transm. 
z Brna; 17.30 — Przerwa; 18.15 — 
Program dla dzieci, „Guzik i pę­
telka” (W-wa); 18.25 — Młodzieżo­
wa Kronika Filmowa (W-wa); 18.45 
Polska Kronika Filmowa (lok.); 19 
Wielkopolski Festiwal Kulturalny 
(lok.); 19.30 — Dziennik (W-wa); 
19.55 — „Porozmawiajmy” (W-wa); 
20.15 — Eureka (W-wa); 20.50 — 
Fragmenty z poematu J. Słowac­
kiego „Beniowski” (W-wa); 21.50 
Ostatnie wiadomości (W-wa).

Koncerty
14. V. godz. 20 Sala PWSM Kon­

cert kameralny.
15. V. godz. 20 Sala PWSM Kon­

cert kameralny.

Wystawy
WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PLA­

STYCZNYCH — g 9—15 — „Z 
postępowych i rewolucyjnych 
tradycji Wielkopolski”

RATUSZ — St. Rynek — g. 10—17 
Wystawa Prasy Poznańskiej i 
Wielkopolskiej”

BIBLIOTEKA RACZYŃSKICH — 
g. 10—18 — „Piękno Wielkopolski”

CBWA — St. Rynek — g. 10—18 — 
Wystawy; Malarstwa K. Ostrow­
skiego

NOWY RATUSZ I p. — g. 8—18 — 
Wystawa XXV — „Szpilek”

Dyżury pełnią
NIEDZIELA

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 
ŚWIĘCICKIEGO — chirurgia — 
Al. Przybyszewskiego 49;

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEJI 
interna — ul. Mickiewicza 2

WOJEW. SZPITAL DZIEC. — chir. 
dziec. do lat 14 •/- ul. Józefa 7.

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

chir. interna — ul. Szkolna 10.
APTEKI:

Głogowska 47, Kraszewskiego 12.
Al. Marcinkowskiego 95, Dzier­
żyńskiego 349, Mazowiecka 12, Głó 
wna 53.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Zwycięstwo pływaków Szwecji
Ylf sobotę na pływalni Pałacu Kultury w Warszawie za- 

kończył się międzypaństwowy mecz pływacki Polska 
— Szwecja. Spotkanie to zdecydowanie wygrali Szwedzi — 
130:104 pkt.

Sobotnie konkurencje przy­
niosły tylko trzy ' zwycięstwa 
reprezentantom Polski — Krie 
zego na 200 m motylk. w cza­
sie lepszym od rekordu Pol­
ski 2.23.8, Rokickiego na 200 m 
grzbiet. — 2.18.3 oraz Jurka 
Kowalewskiego w skokach z 
wieży. Szwedzi wygrali 9 kon­
kurencji, ustanawiając trzy 
rekordy kraju.

W sumie spotkanie pływac­
kich reprezentacji Polski i 
Szwecji stało na dobrym po­
ziomie.

W zespole polskim na szcze­
góle wyróżnienie zasługują w 
pierwszym rzędzie skoczkowie 
Kowalewski i Budek, którzy 
nie tylko bez większego trudu 
pokonali gości zarówno w sko­
kach z wieży jak i trampoliny, 
ale wykazali ogromne postępy, 
czego o naszych pływakach, 
niestety, nie moża powiedzieć.

A oto wyniki techniczne:
Kobiety: 100 m dow. 1) Thorngen 

(Szwecja) 1.05,1; 2) Cedro (Polska) 
1.07,8; 100 m motylk. 1. Stenback 
(Sz) 1.13,1; 200 m klas. 1) Erik- 
sson (Sz) 2.56,3, 2) Klemińska (P) 
2.59,8; 100 m grzbiet. 1) Segestro- 
em (Sz) 1.13,4; Sztafeta 4 x 100 m 
dow. 1) Szwecja 4.27,2, 2) Polska 
4.38,2. Skoki z wieży 1) Hanson 
(Sz) 84.59.

Mężczyźni: 200 m grzbiet; 1) Ro

Hokeiści na zgrupowaniu w Poznaniu
Hokeiści na trawie mają przed sobą bardzo 

Będzie to czwarty pojedynek z reprezentacją 
bliki Federalnej w Hanowerze 28 bm. Trzy 
cze zakończyły się zwycięstwami Niemców,

Obie strony przykładają do naj 
bliższego pojedynku wielką wa 
gę, organizując specjalne zgrupo 
wania, celem wyłonienia najlep­
szych zespołów.

Niemcy mają na zgrupowaniu 23 
zawodników, których trenuje b. 
58-krotny reprezentant Hugo Bo- 
dinger. Niemcy, którzy przed kil 
kunastu dniami pokonali w Kolo 
nii, jedną z najlepszych reprezen

Przykra porażka 
Olimpii

Przykrą niespodziankę dostar­
czyli nielicznym a wiernym 
swym kibicom piłkarze poznań­
skiej Olimpii. Przegrali oni tym 
razem kolejny swój mecz o mi­
strzostwo drugiej ligi z benia- 
minkiem Arką (Gdynia i to w 
stosunku 2:6 (1:1).

Początek spotkania nie zapowia 
dał porażki gospodarzy, którzy z 
miejsca przejęli inicjatywę i dość 
często gościli pod bramką gości. 
Tymczasem jeden z wypadów 
Arki przynosi im, nie bez winy 
Adama, prowadzenie ze strzału 
Filipiaka. Ponad 30 min. było 
trzeba czekać na wyrównanie, u- 
zyskane przez Gajewskiego. Zda 
wało się, że po zmianie stron go 
spodarze zaczną bombardować 
bramkę Arki. Niestety oczekiwa­
nia widowni nie spełniły się. W 
ciągu 11 minut goście zdołali cał 
kowicie rozbić niepewną obronę 
Olimpii, zdobywając pięć dalszych 
bramek. Wynik dnia ustalił Cho- 
ryński, który w 87 min. zdobył 
drugiego goala dla gospodarzy z 
rzutu karnego, (p)
Naprzód Lipiny — Unia Tarnów 

3:0 (1:0)
Wawel Kraków — Śląsk Wrocław 

3:0 (2:0)

Remis piłkarzy Warty 
w Halle

Wczoraj we wczesnych godzi­
nach rannych powróciła do Pozna 
nia jedenastka piłkarska Warty, 
która 11 bm. walczyła w Halle z 
miejscowym klubem Chemie. Pił 
karzy niemieckich oglądaliśmy 
niedawno w spotkaniu z Lechem 
na stadionie im. 22 Lipca podczas 
zakończenia Wyścigu Pokoju w 
Poznaniu. Oba zespoły grały w 
Halle oficjalnie pod firmami 
miafet. „Zieloni” rozegrali jedno 
z najlepszych spotkań w tym se­
zonie remisując z bądź co bądź sil 
nym przeciwnikiem 1:1 (0:0).

Prowadzenie dla Warty uzyskał 
Kazmucha, a kilka minut później 
Niemcy wyrównali. Warta grała 
bez Kyclera, który ma sesję eg­
zaminacyjną.

Kolejny mistrzowski pojedynek 
Warty odbędzie się w środę 17 
bm. o godz. 17.45 z Grunwaldem 
na stadionie im. 22 Lipca, (d) 

kicki (P) 2.18,3; 400 m dow. 1) 
Bengston (Sz) 4.33,0, 2) Lutomski 
(P) 4.33,5; 200 m klas. 1) Lind- 
stroem (Sz) 2.38,3, 2) Kłopotowski 
(P) 2.41,9; 200 m motylk. 1) Krieze 
(P) 2.23,8; Sztafeta 4 x 100 m 
zmień. 1) Szwecja 4.19,5, 2) Polska 
4.21^1; Skoki z wieży 1) Kowalski 
(P) 153.81, 2) Budek (P) 129,26.

(jm)

Trzyetapowy wyścig kolarski 
Poznań-Szczecin-Koszalin

Staraniem Towarzystwa Rozwo 
ju Ziem Zachodnich oraz redakcji 
„Gazety Poznańskiej” wspólnie z 
zainteresowanymi organizacjami 
sportowymi odbywają się corocz­
nie kilkuetapowe wyścigi kolar­
skie. W tym roku odbędzie się 
wyścig po raz czwarty na trzech 
etapach:: Poznań — Wałcz, Wałcz 
— Szczecin i Szczecin — Kosza­
lin. Stroną techniczną tego trój- 
etapowego wyścigu zajmują się 
okręgowe związki kolarskie w 
Poznaniu, Szczecinie i Koszali­
nie przy współpracy Wojewódz­
kich Komitetów Kultury Fizycz­
nej i TRZZ.

Poza polskimi kolarzami spo­
dziewany jest udział zawodników 
z Cottbus, Frankfurtu 1 Rostocku 
oraz z Charkowa (ZSRR). W roku 
ubiegłym uczestniczyli reprezen­
tanci Litewskiej SRR.

trudne spotkanie. 
Niemieckiej Repu- 
dotychczasowe me­

ta cji państwowych — Holandię 
3:2, pragną i mecz z Polską za­
kończyć sukcesem.

Polski Związek Hokeja na Tra 
wie wyznaczył ńa zgrupowanie, 
które rozpocznie się w poniedzia 
łek w Poznaniu 14 zawodników: 
Wojdylaka, Górnego, W. i J. Smi 
gielskich, Kubiaka, J. Czajki, 
Maciaszczyka, Marca, Ptaka, Ró­
żańskiego, Micała, Ziaję, Powa- 
łowskiego i Staśkiewicza.

Obóz, którego kierownikiem 
jest S. Zieliński trwać będzie do 
25 bm. Trenerami są pp. S. Pacz 
kowski i Z. Kończak. 26 bm. re­
prezentacja pod kierownictwem 
majora W. Kowalskiego uda się 
do NRF.

W środę odbędzie się s.parringo 
we spotkanie reprezentacji z 
Wartą (wystąpi bez kadrowiczów) 
o godz. 16.30 na boisku przy ul. 
Maratońskiej, (tp)

NIEDZIELA 14 MAJA
Godz. 9.45 Uroczyste otwarcie se 

zonu tenisowego. Korty AZS 
przy ul. Noskowskiego.

Godz. 10.00 Wycieczka rowerowa 
do Dziewiczej Góry. Zbiórka 
przed Ratuszem na Starym 
Rynku. Turniej siatkówki Fe­
deracji Budowlanych. Boisko 
przy ul. Jugosłowiańskiej 32.

Godz. 10.30 Lekkoatletyczne zawo 
dy szkolne w ramach ligi mło 
dzieżowej. Startują zespoły: 
KS Warta, SKS Kórnik, MKS 
z Ostrowa, Szamotuł i Leszna. 
Stadion „22 Lipca”.

Akademickie lekkoatletycz­
ne mistrzostwa Polski Akade­
mii Medycznych. Stadion AZS 
ul. Pułaskiego.

Godz. 11.00 Lech — Cracovia. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
I ligi. Stadion na Dębcu.

AZS Poznań — Polonia Sro 
da. Mecz w hokeju na trawie 
o mistrzostwo I ligi. Stad.on 
przy ul. Pułaskiego.

Budowlani II — Warta II. 
Mecz bokserski. Sala przy ul. 
Kościelnej 9.

Grunwald — Piast Gliwice.
Mecz hokeja na trawie o mi­
strzostwo I ligi. Boisko przy 
ul. Maratońskiej.

Godiz. 15.00 Zawody pływackie 
Warta — Znicz — Gorzów. Ha 
la przy ul. Wronieckiej.

Godz. 17.0Q Warta II — Sokół Pi­
ła. Mecz piłkarski o mistrzo­
stwo klasy A. Stadion im. 22 
Lipca.

Godz. 18.00 Polonia Poznań — 
Obra Kościan. Mecz piłkarski 
o mistrzostwo ligi okręgowej. 
Stadion na Golęcinie.

(Dokończenie ze str. 1) 
trów dalej granicę przejeżdża 
zwarta 30-osobowa grupa kolarzy. 
Rozpoczyna się stromy zjazd w 
kierunku Karlovych Varów.

Do najbardziej aktywnych kola­
rzy na wczorajszym etapie byli 
Eckstein, Schur i Melichow, któ­
rzy na ostatnich kilometrach raz 
po raz próbowali uciekać. Jednak 
udaje się to Czechosłowakowi 
Hellerowi, który skorzystał z małe 
go zamieszania na trasie i wy­
rwał do przodu. Zdobywa około 
800 metrów przewagi i samotnie 
zdąża do mety.

On też jako pierwszy wpada na

Wyścigi odbywają się w kon­
kurencji drużynowej i indywidu­
alnej. Tegoroczny odbędzie się 
w dniach od 26—28 bm. ze star­
tem w Poznaniu, (p)

• Staraniem ZS Start w Łodzi 
rozegrane zostały torowe zawody 
kolarskie. W najciekawszym bie­
gu sprinterskim tandemów zwy­
ciężyli Grundmann — Zając. Wy­
ścig za prowadzeniem motoru na 
dystansie 20 km wygrał Pijano w 
ski.

• Na międzynarodowym tumie 
ju tenisowym w Rydze mistrzyni 
Polski Filipówna z poznańskiej 
Olimpii zakwalifikowała się do 
finału bijąc Riaszanową 7:5, 6:2. 
W ćwierćfinale wyeliminowany zo 
stał polski debel Maniewski — No 
wieki.

• W ramach „Dnia Hutnika” 
odbył się mecz bokserski benia- 
minków I ligi Hutnika (Nowa Hu 
ta) i Zawiszy (Bydgoszcz). Zwy­
ciężyli hutnicy 14:6.

• 19 państw weźmie udział w 
zapasach o mistrzostwo świata, 
które odbędą się w połowie przy 
szłego miesiąca w Tokio, wśród 
nich będzie również drużyna poi 
ska.

4: Na torze żużlowym w Nowej 
Hucie rozegrano trzecią elimina­
cję indywidualnego turnieju żu­
żlowców o „Złoty Kask”, Pierw­
sze miejsce zajął Maj (Górnik 
Rybnik) — 14 pkt. przed Zyto (U- 
nia Leszno) i Kapała (Stal Rz.)

W Krakowie rozpoczęło się 
międzypaństwowe spotkanie gim­
nastyczne w konkurencji junio­
rów Polska — CSRS. W sobotę w 
pierwszym dniu zawodów odbyły 
się konkurencje juniorów. Zwy­
ciężyli Polacy 269,95:267,55.

* Władysław Skonecki zwycię­
żył wczoraj w finale międzynaro­
dowego turnieju tenisowego w 
Londynie, (jm) 

Czekamy na awans Budowlanych
Niedawno zakończyły się rozgrywki II ligi tenisa stołowego, w 

których m. in. startował zespół Budowlanych z Poznania. Pozna­
niacy spisali się znakomicie zdobywając I miejsce z dużą przewagą 
punktową nad drugim z kolei zespołem Startem Gdynia. Pod ko­
niec maja ubiegać się będą o awans do I ligi.

W związku z tym zwróciliśmy się do kierownika sekcji p. Dych- 
dalewicza o kilka słów na temat pracy sekcji i ich planów na przy­
szłość.

W obecnym okresie najbardziej interesuje nas sprawa ewentual­
nego awansu naszej drużyny do I ligi. O awans walczy 8 zespołów, 
podzielonych na dwie grupy. Nasz turniej półfinałowy odbędzie 
się 20 i 21 maja z udziałem drużyn: Startu Gdynia, Metalowca 
Łódź, Drukarza W-wa i Budowlanych Poznań. Miejsce turnieju nie 
zostało jeszcze ustalone. Najprawdopo<k>bniraj nie będzie mógł on 
odbyć się w Poznaniu, gdyż świetlica PPB nr 2, gdzie trenujemy 
i rozgrywamy mecze, nie odpowiada wlru^m postawionym przez 
PZTS. Niestety, sprawa wynajęcia innej sali nie znalazła poparcia 
wśród władz klubowych ani wśród działaczy OZTS.

A jak w tej chwili przedstawia się czołówka zawodników klubu?
— Najlepszym naszym graczem jest w tej chwili członek kadry 

narodowej Henryk Rudzki. Miał on kilka efektownych zwycięstw 
na arenie krajowej i międzynarodowej i stanowi nasz najsilniejszy 
punkt. Poza nim o punkty walćzyć będą Henryk Nowacki, skla­
syfikowany na liście PZTS, Mieczysław Pągowski, Kazimierz Kar- 
dacz i Ryszard Kisling. Wszyscy oni trenują bardzo intensywnie 
przygotowując się do walk półfinałowych. Dużym mankamentem 
świetlicy, w której trenujemy jest brak podstawowych urządzeń 
higienicznych, jak natryski, odpowiednie szatnie itp.

A jak przedstawia się sprawa z szkoleniem młodzieży?
— Dalsze zaplecze jest naszą piętą achillesową. Żeby wychować 

dobrego zawodnika, trzeba jakieś 4 do 5 lat. W tej chwili mamy 
grupkę około ,15 chłopców, z których mamy nadzieję wychować kil­
ku reprezentantów naszego klubu. Zupełnie tragicznie przedstawia 
się sprawi z pracą wśród Kobiet. Mamy co prawda drużynę stu­
dentek liczącą 3 osoby, ale jak na 400-tysięczne miasto jest to sta­
nowczo za mało. Bardzo trudno znaleźć dziewczęta chcące napraw­
dę poświęcić się tenisowi stołowemu. W przyszłości chcemy nawią­
zać kontakt ze szkołami i sądzę, że tam zachęcimy więcej mło­
dzieży do uprawiania tego pięknego sportu.

Dziękujemy i życzymy dalszych sukcesów zwłaszcza w pracy 
z młodzieżą.

Rozmawiał: MACIEJ STABROWSKI

stadion zwyciężając na X etapie 
w czasie 2:43.13. Kilkanaście se­
kund po nim linię mety przejecha 
ła duża 30-osobowa grupa, w któ­
rej było 3 Polaków — Gazda, For- 
nalczyk i Beker. Ich czas 2:44.04. 
Według nieoficjalnych obliczeń 
Polska utrzymała przewagę 39 se­
kund nad NRD. Drużynowym 
zwycięzcą X etapu została dru­
żyna CSRS. A więc, po wielu la­
tach chudych, do Czechosłowaków 
uśmiechnęło się wreszcie szczę­
ście. (st.)

Klasyfikacja
INDYWIDUALNA X ETAPU

1. Heller (CSRS) 2:42.13
2. Pietrow (ZSRR) 2:43.39
3. Schur (NRD) 2:44.09
4. Jursa (CSRS) 2:44.09
5. Megyerdi (Węgry) 2:44.09
6. GAZDA (Polska) 2:44.09
7. FORNALCZYK (Polska) 2:44.09
8. Malten (CSRS) 2:44.39
9. Hoehne (NRD) 2:44.09

10. Hitchen (Anglia) 2:44.09
27. BEKER (Polska) 2:44.99
48. KRÓLAK (Polska) 2:48.16
57. JARZĘBSKI (Polska) 2:48.36
62. PIECHACZEK (Polska) 3:01.38
WYNIKI DRUŻYNOWE X ETAPU

1. CSRS 8:11.31
2. ZSRR 8:12.27
3. NRD 8:12.27
4. POLSKA 8:12.27
5. Anglia 8:12.27
6. Szwecja 8:12.27
7. Rumunia 8:12.27
8. Węgry 8:16.34
9. Bułgaria 8:16.34

10. Jugosławia 8:16.48
DRUŻYNOWA PO 18 ETAPACH

1. ZSRR 137:12.41
2. POLSKA 137:35.25
3. NRD 137:36.01
4. Rumunia 137:58.30
5. CSRS 137:58.01
6. Szwecja 138:01.12
7. Anglia 138:28.47
8. Węgry 138:29.26
9. Bułgaria 138:33.58

10. Dania
INDYWIDUALNA 
PO 10 ETAPACH

138:46.45

1. Melichow (ZSRR) 45:18.00
2. Kapitonow (ZSRR) 45:26.29
3. Eckstein (NRD) 45:30.44
4. Czerepowicz (ZSRR) 45:32.11
5. Bangsborg (Dania) 45:32.22
6. Goeransson (Szwecja) 45:33.05
7. Cosma (Rumunia) 45:34.42
8. SchUr (NRD) 45:36.12
9. GAZDA (Polska) 45:37.00

10. Hagen (NRD) 45:37.29
18. BEKER (Polska) 45:43.51
21. KRÓLAK (Polska) 45:44.28
23. FORNALCZYK (Polska) 45:46.18
36. JARZĘBSKI (Polska) 46:10.42
38. PIECHACZEK (Polska) 46:11.56

Finaliści szpady
Trzeciego dnia indywidualnych 

mistrzostw Polski w szermierce 
rozegrano szpadę.

Do finałów zakwalifikowali się: 
Gonsior (AZS Rokietnica), Dotka 
(AZS Poznań), Maciejewski i Glos 
(KKS Kraków), Strzałka, Kur- 
czab i Wardzyński (Legia War­
szawa) oraz Parulski (Marymont 
Warszawa).

W późnych godzinach wie­
czornych zakończone zostały 
walki finałowe w szpadzie. Ty 
tuł mistrza Polski wywalczył 
zawodnik warszawskiej Legii 
— Kurczab, odnosząc 6 zwy­
cięstw. (jm)


